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rSytu aeja polityczna wcale się nie zmieni-
donoszą do Pol. Corr. z Berlina do-

V s t^  P°d tym względem sprzymierzone mo- 
* Si* j dnego zdania. Dalej czytamy w tym 

J-^Gńiu ° W os â ln ' c^ dniach ucichło o gro-
rosyjskich wojsk nad zachodnią gra- 

fać ’2a° Jednak tej okoliczności nie można uwa.
^  u m y ś ln y  znak, bo raz, że nie wiadomo 

•tu $a S °  Potrwa ta cisza, a następnie , że do- 
k°tyat LQf,mi pokojowemi względami nie uraoty- 
hia r ° ^  n iekorzystnego "dla Auslrji  skupie- 
’staie:' y ^ t ie j  armji. Że zaś owo skupienie 

to faktem, którego nie zdoła Rosja 
*hiąy“ w bawełnę, choćby naw et tę fatygę 
fo,fane lla siebie organa jej najbardziej inspi-

dnj cięciwa stosunków rzeczywiście je s t  od 
Pt®6jJ 'księciu wciąż tak samo naprężona, o tem 
udbywP VCa fakt, że w cesarskim Burgu codzień 
bitr ' się narady wojenne, w których udział
koju ^oyksiążęra Albrecht i Wilhelm, m inister 
bil J ły land t-R he id t  szef jeuenduego  szta-
-8tn^0tl Beck i szefowie departamentów w mi 
kie rj.u®„ „i ■Rojny. Z tych narad  dostają się ja- 
z pou, r,3szyny do"gmacbu giełdy, łączą się tam 
& ■ Śnij wiadomościami z Berlina i Pe tersbur-

co dzień nowy a walny spadek

wyzywanie się —  zwykła od 
liii g. oblężenia Troi przygrywka wojenna — 
8zoUo Zaezęło. W W iedniu i Berlinie jjozeło- 
«('j^r) ô | adomość podaną przez londyński Stan-

co właściwie między sojusznikami 
P$ •' europejskimi stanowi casus foederis.

M ju, ^ ' iad u jem y  się że moc sojaszu występuje
!°,iiiy'**'3 . w °bec wszelkiego niebezpieczeństwa 

n 0itr ‘ddzy wielkiemi mocarstwami, a dwa
,jlncj rft^lone punkta  regulują j^go działalność:
Is J 1 2" W II t* r> ** i _‘ _ _ 1"  * .... „ n /111 Art T\ A _

1 tnim roku wzmocuione zostały 18 szwadronami i 13 
baterjami. Od r. 1878 wybudowano 4.500 km. kolei 
żelaznych z 4 odnogami do rosyjskiej granicy. 6 ko
lei żelaznych może masę wojsk przerzucić do G ali
cji, które w G punktach zbornych mogą się rozwinąć.

We Lwowie, Przemyślu, Dębicy, Rzeszowie 
i t. d. utworzono wojskowe baraki i magazyny pro
wiantowe.

Przemyśl i K iakow zostały zamienient, w obo
zy fortyfikacyjne. Z fortów krakowskich można o- 
strzeliwać terytorjum rosyjskie.

Wszystko to wskazuje, iż A ustro-W ęgry  pod 
pozorem defenzywy przygotowują z Niemcami napad 
na Rosję.

Rosja jednak uznając., iż wojna europejska by
łaby strasznem nieszczęściem dla ludzkości, zmniej
szyła mimo gorączkowych zbrojeń sąsiadów swoje 
siły zbrojne. Stan pokojowy arunji rosyjskiej liczy 
nawet teraz o 75.000 mniej, aniżeli w r. 1881, pod
czas gdy sąsiedzi w tym samym okresie st^n poko
jowy podnieśli o 75.000. (Ileż R^sja ma wojska na 
granicy ? o tem Pus. Inw. nie mówi, a to właśnie 
ważne. Borsen C rier  podaje obracbowanie, doko
nane przez wojskowego, a wykazujące, że w samem 
Król. Polskiem Rosja już ma 210.000 żołnierzy pod 
bronią. Przrp. red. Przeglądu).

B< zwątpienia wystawi R m ja  na wypadek woj
ny potężną aimję. ale skoncentrowanie tejże na g ra -  
nioy j t s t  bez porównania trndniejszem.

W  osiatnim dziesiątku lat wybudowano w z a 
chodnich rosyjski eh krajach granicznych 2828 kra. 
kolei żelaznych. W  prowincjach wschodnich Niemiec 
i Austrji, o poDwę mniejszych, 9300 km. Koleje 
rosyjskie nie wychodzą nigdzie poza linję obronną, 
zakreśloną trójirątem Petersburg-  Warszawa - Odessa.

Koleje sąsiadów nabzych biegną wprost ku ro
syjskiej granicy i widocznie zbudowano je w celu 
koncentracji wojska. Do tego budowa kolei rosyj
skich wymaga kolosalnych środków pieniężnych i 
wielkiego czasu. Nie pozostaje nam n*c innego, jak

je carowi podczas . przejażdżki, a potem car je 
zab ia ł  i niedawno odesłał do Berlina. <Tak się 
wykryła cała „ intryga," a rezultatem jej — wy
gnanie, hr. P id ln i tza  do W iesbadenu. Niebawem 
hr. Perponcher otrzyma dymisję, a hr. Wolken- 
stein będzie odwołany z Petersburga  i postawio
ny w „sten rozporządzalności."

Ale jednocześnie Hamburger Corr. donosi, 
że fabryka ^ fałszowanych dokumentów istnieje 
jako nteres przemysłowy na jednem  przedm ie
ściu londy isk iem  (Oiagham). W łaścicielami fa 
bryki są Niemcy, Francuzi, Anglicy ń  Włosi, a 
akta dyplomatyczne spi-zedają sio zwykle po 
10.000 fr. ■ ..

Gdzie p raw da?  — Może ani tu, 'ani tam, 
ale Figaro  zręczniej cd llahiburger Corr. układa 
historyjki.

Wczoraj “ mowy gabinet francutzki złożył 
przed parlamentr-m swe wyznanie wiary,.- swój 
program, i wniósł projekt budżetowy. Radykali
ści postanowili obalić gabinet, wymyśhwszy nań, 
że chce z uchwalonego kredytu część odkładać i 
tak utworzyć „tajny fundusz".‘ Prowizorium b u 
dżetowe będz.e uchwalone,' bo wymagają tego 
bieżące wydatki, ale w net potem radykaliści za 
atakują gabinet, w mniemaniu, że gdy on upa
dnie, to i Carnot ustąpi,  z którego oni już są 
n ; radzi; oskarżają go mianowicie o zdradzenie 
ich, KtOizy go zrobili p r e z y d e n t e m .

tylko zw.ększyć 3iłę obronną twierdz i ilość wojska
f t i ^ ł o ś e i ^ ^ a P l u j ą  sobie" wzaj-ui7 ie całość po- -  tPJTtorjum granicznem, ażeby nie doznać niespo- 
™o»*. 1 u t rz y m a n ie  się na  s tanow isku  wielko- . . .■? V. . ,---------- _ s -------  ̂— ■«cari ^ ___________ ________ __ _______________________

jagra i; j  owem. G dyby zdarzy ło  się coś, toby
- ra dwom punk tom  ; gdyby  ja k ie ś  cjwśrod)IÓW gtopmowo przeprow-azio się mającyon.

I Elf' n a ly^a<*e do sojuszu, groziło wojną Q]jw^ ajn z p0wodu tego Rosję o wojownicze cele;
ih50W8z \ .S0)U8zQików ; lub  gdyby  którykolwue^ ! i„„7 0sobv woiskowe w Niemczech i Austrii rnoga

dzianki. Przeszłoroczne wzmocnione militarne przy
gotowania sąsiadów naszych zmusiły Rosję do prze-

był zmuszony zaatakować obce„ -„lWo . . .  S g  oma | obliczyć, wiele korpusów brakuje jeszcze, ażeby
tfu JU1^C sw ych posiadłości albo sw e-  zar2ądzone przez Rosję na granicy, można
h9 rEocarstw owego d ta ao w iłk a  , to we i zrównoważyó ze środkami zarządzonemi przez na-

7-011 w yP a(lkach IUf f ° & ' e 7'aC ry '  s z y S  są siadów. 
z f®*»8 ; a*.l-‘us ak tyw n ie ,  czyli pow staje  casus . j eieli zrobią zestawienie sił, z któremi mo- 
ihg j  dbliąi-snit m o e w s tw u  m uszą^p rzy  | ‘ r a / ie wojny szybko do Rosji wtargnąć, to

(waterjalną) pomocą obaj
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zatem sojusz zaczepny i odporny, 
odporny, jak  przedtem głoszono. Po- 
’ Rosji, że niech nie myśli, jako-ted

m  być zaczepiona na ra z  przez trzech ,
eth i.;, 'e w y-yw aiąco  zachow yw ała  się wzglę-

> d n, go z trzech
jto&lY^hocześnie Busslcij Inw alid  ogłosił sy-

„ wczorai artvkuł, który dziś zatele- 
Szy4110 w całości. W net go podamy, uizy-

re Rosja nic nie wspomina o budowie
■Wf-Za" z góry uwagę, że włożywszy na siebie 

, ®kóre Rosja nic nie wspomina o budowie 
z w Ł  cku, Dubnie i Warszawie ; o roz-v a/ ui/uit. i ii ai oottiT ie ) u 1 im

? t*eś'l-1U. °*brzymi,-h rozm iarów  tw ie rdzy  w- C i w i n j m i m  I U L 1X1 1 łt I O W Ł W I P I U ń y  V
y R°wuie ; i o tem wreszcie, wybu

%ij .czterech now ych kolej w Galicji a paru
4 p ^  Wielkopolsce je s t  tylko n i e o d z o w n ą

P t , r  m i e d z i ą  n a  już p rze d tem  w yb u d o w an e  
2 Bosją koleje s t ra teg iczne .

■a-rty k u ł  Eusshiego Inw alida  b r z m i :
#1^. »s tan pokojowy nietnie -kiej armji został w o- 
i 5-ciu latach podwyższony o 65 bataljonów
ełjek' niemieckie zaś wojska na granicy ro-

zostały powiększone o 21 bataljonów, 27 
Metjj z 15 szwadronów. Od r. 1878 wybudowały 
^ o l g j n a  terytorjum wschodniem 4.850 kilom. 
^  Raźnych; 11 linij kolejowych mogą sprowa-

niemie-kie do granicy rosyjskiej; 10**Cy; „
' ‘^nowiących punkty łączności, m.cgą je skon-

r,iw
>o

a° na granicy. W Torunio, Poznaniu, Gdań-
a■Królewcu utwurzono obozy ufortyfikowane, 

ma nastąpić w Grudziądzu. 
k'ichoLiStr ' ' " ^ K1T utwor/.yły 9 nowych dywizyj 

czego w razie mobilizacji przybywa 14
ob

mogą jeszcze i teraz oddawać się nadziei,'  że zbierać 
będ 1 stosunkowo tanie wawrzyny ze swojego czynu.

Rosyjskie zaś osoby wojskowe, które spokojne 
są o ostateczny wynik walki, nawet gdyby siły ca
łej ligi pokojowej wyruszyły przeciw Rosji, wyznają 
jednak otwarcie, iż obrona terytorjum rosyjskiego nie 
jest jeszcze zabezpieczoną i że jeżeli liga pokojowa 
czuje się być uprawnioną do rozwijania swoich środ 
ków obrony a nawet de postawienia niektó-yeh czę
ści kraju rosyjskiego na odległość strzału od ich 
najskrajniejszych fortów, to także i Rosja ma nie- 
wą.pliwe p.awo dbać o swoję obronę i w sze lk im i 
zarządzeniami strzedz Bietykalności swego kraju i 
swojego h o n o r u " . ___________

Ko: espoadencje.

rony krajowej. G licyjskie wojska w osta-
iHWMBBaa

O fałszowaniu aktów dyplomatycznych F i
garo  opowiada taką historyjkę. Są trzy siostry, 
żywo się zaimnjące polityką i pełne dyplomaty
cznego tem peram entu . Jcd u a  z nich za pruskim 
magnaiem hr. Prillnitzem, druga za w. ochmi
strzem berlińskiego dworu hr. Perponcherem, a 
trzecia za austriackim ambasadorem w P e te rs 
burgu hr. W olkenstemera. Trzy te panie ciągle 
korespondowały ze sobą i w tych listach opo
wiadały, że, B ismark gra  dwulicową rolę i że s :ę J 
często nie zgadza z cesarzem Wilhel nem, a tak 
że kumuoikowały sobie odpisy niektóryeh aktów i 
dyplomatycznych, ale oczywiście niedokładne. — j 
Tak np. h rab ina  Perponcher  przesłała siostrze 
do Petersburga odpis listu księcia Reussa do ks. 
F e rdynanda  Koburskiego. Całą tę koresponden
cję hrabina W ulkensteinowa oddała carowej, ta 
bała się mówić o tem z mężem, ale w K openha
dze oddała listy b ra tusw em u Waldemarowi D uń
skiemu, ten zaś wręczył je swej żonie Marji, 
która już, jak  rezolutna F ran cu zk i ,  przeczytała

W iedeń 14 grudnia.
(?) Kto tutaj dzisiaj rano czytał Frem den- 

blatt, był pewnym, że na giełdzie powstanie o- 
s tateczna panika Tymczasem niespodziewanie 
spokój nie został zak łóconym ; zastój zupełny, 
ale panik nie ma. Zjawisko to zadziwiło, lecz 
daje się łatwo wytłumaczyć Sytuacja jest  tak 
n ie ja sn a ,  że opinia publiczna pojmj.je ją  
na rozmaity sp o s ó b . zdania są podzielone. 
Fremdenblatt wystąp ,ł po raz drugi a nierównie 
wyraźniej i groźnie, niż poprzednio. Niedwuzna
czne znaczenie artykułu  je s t  następujące : chce
my pokoju, zachowujemy dobry stosunek z Ro
sją, więc polityczna sytua ja  je s t  potojowa. 
Lecz, cóż z tego , skoro m ilita rna  sytuacja przy
brała  kształty  dla Austrji  groźne. Rosja wzmo
cniła tak znacznie graniczne załogi, że fakt ten 
nie da się usprawiedliwić wcale kwestją furażu 
ani kw ater i wprost naszemu bezpieczeństwu 
grozi. A ustrja  zatem, robo nie chce prowoko
wać, ani n ie  ma ochoty do wojny —  a dodać 
trzeba, że ż a d a ć  w y j a ś n i e ń  n i e  m o ż e  
— musi myśleć o swojem bezpieczeństwie, musi 
przywrócić równowagę sił, to znaczy musi ob
sadzić Galicję nowemi pułkami. Aloowiem cho
ciaż polityczna sytuacja nie daje powodu ; do 
obaw, jednak  pizeoiw niespodziankom, przeciw 
zagrożeniu, trzeba być na pogotowiu. Trzeba po- 
koiu bronić przez to, że wcale nie zakrywamy 
niebezpieczeństwa, ani go nie ignorujemy, ale 
przeciwnie oświadczamy, że jesteśmy gotowi 
odeprzeć je, że liczymy w tem na naszego 
alian ta  niemieckiego, a zwłaszcza n a  ofiarność 
własnych krajów i ludów. -

W yznanie takie je s t  groźne, a rozróżnienie 
sytuacji politycznej od m ilitarnej świadezy tylko 
o chęci u trzym ania  pokoju, samo w sobie zaś 
je s t  bezpodstawne. Jakżeż można utrzymywać, 
że stosunek polityczny je s t  dobry, jeżeli się wi
dzi, uznaje, przyznaje, że ten dobry sąsiad g o 
tuje najazd, że grozi, że zmusza do odpornych 
zarządzeń. Otóż opinja publiczna, giełda, nie wie 
co począć i chwyta się różnych zapatrywań. 
Część jed n a  giełdy nie chce wierzyć • w wojnę, 
więc podnosi f rrzes  o dobrej p o l i t y c z r e j  
sytuacji. l u n a  część giełdy straciła wrażliwość, 
oswoiła się z groźbą wojny, więc już  nie podle
ga recydywom strachu. Zresztą kursa  po osta
tniej panice wcale się o tyle nie podniosły, żeby 
je  jrszcze gnieść można więcej, gdyż ostatecznie 
wojna nie je s t  wypowiedzianą. ,

Opinja publiczna rozumuje tak :  Skoro raz 
już uznano za konieczne i nagłe, żeby wojska 
dwóch sąeiaoów stały na przeciw siebie na gra- | 
uicacb jako nieprzyjaeielsk e —  a przecież na- !

wet francuskie i niemieckie nie zajmują takich 
i Pu/yoyj —  to tylko Ladzwyczajne okoliczności 

mogę jeszcze położenie zmienić. Da się przy
puszczać pewne odroczenie wojny, na pewien, 
nie długi c z a s , '  ale nic nadto. Oć owej 
chwil; bowiem jest  już wojna postanowioną, 
gdyż uznana została za nieuniknioną, gdyż zo
sta ła  narzucona. Napróżno, be? powodu, bez 
podstawy, bez celu nie pezwoleuoby półurzędo- 
wnie głosić, że pańsłwo j t s t  zagreżonem i musi 
co żywo się gotować do odporu. W ynika  stąd, 
i t  n iebawem koleje w Galicji i podwody będą 
dla wojska zarekwirowane.

In n i  — a równie komDetentni — utrzymują, 
że obawy- nie są wprawdzie bez podstawy, ż« 
Niemcy nalegają o pospiech w uzbrojeniach, a 
raczej co do Gegemnassregeln, lecz właśnie ta 
gotowość i czujność —  w myśl Fremdenblatiu  — 
przeszkodzą wojnie i dla tego to giełda, lubo nie 
może poruszać się swobodnie, lecz już nie 1 ka 
się i pomału spokój w umysły wraca... ‘ Które 
zapatrywanie  ma rac ję?  czy tez może ona na
jeży skom bino^ać?  w każdym razie położenie 
je s t  sm utne  i arcypow-aźne, skoro wczoraj mini
s te r  wojny rzeki do pułkownika odjeżdżającego 
na prowincję: „jeżeli się sytuacja nie zmieni, to 
trudno spodziewać się, żeby się dało uniknąć 
wojny, gdyż widocznie dążność wojenna zaczyna 
w Rosji przeważać."

Potrzeba dodać, że przecież gdyby inaczej 
rzeczy się miały, to nie drażnionoby. n io b aw .b -  
noby się ! w ruchy wojsk, nie roD.ot.oby sobie 
kosztów, w i e d z ą c, 1 że każdy sąsiaa ‘ w takim 
razie musi mieć się na baczności. In n a  rzecz 
naprężone stosunki, a inna stwarzanie położenia 
wprost nieprzyjaźnego Jeżeli się zakłada miny, 
to nie dla zabawki, lub postrachu próżnego, ale 
na to, żeby je podpalić. Zagrożony wybucnem, 
nie będzie też rąk zakładał i czekał, aż go e k s 
plozja w powietrze wyrzuci.

takich chwilach ja k  obecna trudno b a r 
dzo ryzykuwać jakieś zdanie, jakiś sąd Stano
wczy. Żdaje się to jedno być pewnem, że ńu- 
s tr ja  wszystko uczyni co tylko jej wprost nie 
ubliża, lub nie szkodzi, byle wojny uniknąć. 
Dbałość w tej mierze idzie tak daleko, że dzi
siaj te legiam y do pism z a g r a n i c z n y c h ,  
p rzedm iotow e'streszczenie  artykułu Fremdenbiat- 
lu, zostały mhilowane. Więc gdy Fremdenblatt 
jownie wyznaje, że s tan  rzeczy je s t  groźny, rząd 
nic chce, żeby o tem wyznaniu za granicę dono
szono żeby ktoś tego za straszenie lub wy zew 
nie uważał, żeby zapowiedzi zarządzeń pewnych 
nie p rz p sa d z a n o, słow em , zeoy n a  cisa , na po 
zór, mogący zaostrzyć sytuację, nie pozwolić. Lecz 
jest to chyba przesadą i bawieniem się w „cho
wanego" —  przeciw czemu przecież Ftem den  
blałł się oświadcza.

do celu owego z pewnością nie dążj ubwcźnfmi 
drogami. Insynuacja  Dyłe goaua pruskiego 'tnnfra.

Zarzucono tedy opozycja takiemi podejrze
niami, że dla umknienia nader przykrej ag ita
cji, którpj wywołać podczas feryj świątecznych 
nie zaniedbałby Bismark, postanowiła oua dziś 
zejść z zasadniczego stanowiska, cło w ogóle 
podnieść ale nie tak wysoko, jak  pragnie rząd. 
Ta akcja „dla świętego spokoju i w obec ogol- 
nego zaefimurzenia się sytuacji" (tak brzm. u- 
chwała centrum), jest błędną, bo n.ewoli uo 
ustępstw dalszych — centrom to rozumie — ale 
ustępuje, żeby „pogodnie było wewnątrz pań
stwa, gdy dokoła niego gromadzą się ławy czar
nych chmur". To je s t  czyn prawdziwego petrjo- 
tyzmu, uczyniony przbz t y c h . których z fotelu 
kanclerskiego często pomawiano o „notoryczne 
knowania na szkodę cesarstwa". Bismark, przy 
całym jego patriotyzmie c e s a r s k i m ,  nie za
wahałby się zawichrzyć wewnątrz, choć chmury 
dokoła, bo czułby się osobiście dotkniętym ^  

Teraz — w sprawie ceł — zostaje już tyl
ko kwestja podizędna: kwestja ruchu t ran s i to -  
wego. i Można postanowić, że de.jmy na to zboże 
polskie może iść do Holandji przez Niemcy w za 
plombowanych wagonach — że w ogóle każde 
zagraniczne zboże, p r z e j e ż d ż a j ą c e  przez 
Niemcy, ma się znajdować w wagonach zaplom 
bowanych, a w przeciwnym razie ms1 być oclo
ne. Nic prostszego. Ba, ale w takim razia nie
mieccy kupcy byliby wyeliminowani z zagrani
cznego baudlu zbożem. To być me m o ż e ; zboże 
rosyjskie, polskie, węgierskie i t. d. powinno się 
gromadzić w portach i składach memieckich i 
stąd iść dalej w świat według kieiunku, jaki mu 
dać zechcą niemieccy kupcy, bo oni chcą zostać 
p ośredn ikam i; to nader korzystne zajęcie utrzy
muje Królewiec, Gdańsk, Wrocław, F rankfurt  i 
inne miasta. Wymyślono więc Identitatnachweis 
—  dowód tożsamości zboża. Każdo dowiezione 
do Niemiec z zagranicy zboże zapłaci przepisa
ne cło, a gdy t o  s a m o  zboze będzie wywożone 
z Niemiec gdzieś dalej, natenczas kupiec otrzy
ma zwrot cła. Otóż tu jes t  potrzebny dowód toż
samości zboża.

Stronnictwo narodowo-liberalne, przeważnie 
złożone z geszefciarzy-izraelitów, podniosło a larm : 
jak  można obciążał kupców wymaganiem dowo
dów tożsamości 1 Ależ to kupcy nie będą mogli 
dotknąć się du zboża, nie będą mugli przewiać 
go, przesypać do worków z okrętów, przesuszyć 
ijczyścić i t. d. Racja jest i wielka nawet, ale 
jakże na to poradzić ?

Zdr.je się, te  odpowiedź p ro s ta :  , obmySleć 
odpowiednią kontrolę. ,

Nie, narodowi liberaliści znaleźli coś le
pszego. W :eh imieniu H am m aeher postawił 
wniosek, aby nie pytano o tożsamość, lecz o 
ilość zboża. Ile kupiec przywiózł, tyle po inieu 
wywieźć za zwrotem cła; jakiej ilości ,n ie  wy- 

I wiózł, za taką nie otrzyma zwrotu — rzecz sięB e r l i n  12 grudnia.
( : )  Cła zbożowe muszą być przyięte, bo niezmiernie upraszcza, bo cóż na tem zależy, 

zrobiono : tej kwestji sprai ę bardzo ra uwą. żeby właśnie te same ziarna wyjechały z Nie- 
Idzio tu jUŻ nie o to, czy cła są potrzebne, czy które do nich w jechały?
nie w ekonomicznem z n aczen iu ; lecz o to czy 
Niemcy sr jednontem  , państw em , czy też zlep
kiem wrogich nawzajem krajów. Tan wyraźnie 
postawił kwestję w komisji rzecznik rządu, brat

Otóż się okazuje, że bardzo wiele ua tem 
zależy. Kupcy sprowadzaliby do Niemiec po
ślednie (tani?) gatunki zboża polskiego i rosyj- 

_ , skiego, oddawaliby je  na konsumują niemiecką,
ministra, Puttkam er. ' ekłszy, że przeciwnicy a czelne zboże niemieckie wywoziliby do Belgji, 
cła, przedstawiciele kraj-ów niepruskich, nie majav Holandji, Francji i Augl|i, Wtedy lud niemiecki 
poczucia nasadowej jedności i wystaw, ija je  na jad łby  chleb szkaradny i drogi, a przekupnie 
ciężkie próby u Niemców północnych, t. j. u zbożowi kładliby do kieszeni część cła, a gdyby
Prusaków. Rzuciwszy to wyzwanie P u t tk am er  
opuścił komisję, a z nim i junkrowie.

Tegoż dnia deputowany Lohren, poufny Bis- 
marka, rzekł na zgromadzeniu junkrćw, że stron-

i na to znalazł się sposób, to co naimniej zara
bialiby na kosztach transportu przez Niemcy; 
np. zboże kupione w królestwie Polskiem sprze
dawaliby we Wrocłav iu lub Poznaniu, aw ito trzy-

nictwo katolickie, którego wodzem W indtho-st, , many na komorze celnej posyłalihy swym agen-
sta ra  się o zniżenie stopy celnej wcale n.e d ia - j  tom w Kolonji, a ci przedstawialiby ów kwit do
tego, jauoby stopę przyjętą  w projekcie rządo- 1 zwrotu zapłaconego era przy wywozie zbnżt do 
wynr uważafo za wysoką, lecz dla tego, że s ta -  Francji,  kupionego nad Renem. Wniosek Ham- 
wiac opozycję, ściga cel uboczny, chce coś wy- i ma.-hera upadł w komisji, ale kto wie czy się 
targować u rządu. Poczęto wołać, żeby p. Loh- i nie utrzyma w izbie. To kwestja otwarta. Może 
ren wymienił ów cel, ale w zam ęszaniu. które junkrowfe tym kosztem kupią zgodę liberałów
powstało, insynuator znikł. Za niego odezwał się na taryfę celną
p. Sohven, iż „zdaje mu się", że W indthorst  
chce uzyskać pozwolenie na powrót do Niemiec 
Towarzystwa Jezusowego. W ogóle mówiąc, jest ferje sie rozpoczną 17 grudnia, 
rzeczą niezawodną, że W ind thors t  tego chce, a le i

A cała t i  sprawa rychło się rozstrzygnąć 
powinna, bo według tymczasowych dyspozycyj

»w m

WaJerjan Kalinka.
fUiąg dalszy).

^ ' i a d °  r<Sfi?C0 w „ B iu r z e ? “ Hr. Tarnowski od- 
ski<,j a& na to pytanie tak : „W Bibljotece pol- 
i„ u Ua J  - - ~W u -  drugiem piętrze, w domu generała  Za-Ł.yoitierfft °  A , _ _  t  # r\~ .na wyspie ś-go Ludwika, (Quai d'Or- 

!^l̂ '!ejIł^■ trzeba było być co dzień ranuronie j 
0 piSa° yB' ei- Dostawało sie roboty albo listy

J-lliy iańia, których treść była zawsze wskazaną, 
* e^&ło Cz^ Łuia listy świeżo nadeszło, z których

r °, vyci9gnąć tre ść ,  a w ważniejszych ra- 
n:S hm wJ ' ;iągi, albo wreszcie wszystkie dzień-0 Pol 1 • J WltJOfc* IC W

6kaws ile i50 przejrzenia. Wszystko, co one 
/  Się J e8° * ważniejszego przynosiły, przesyła- 

L.kcj<J “ rótkiem francuskiem streszczeniu re- 
t r Zaprzyiaźuionych dzienników. Najczę- 

Y<Ua ; °yło dla objaśnienia dodać mały ko-
lft 'J% b  faktU lub stosunl^u, którego inaczej%j l j j  °y zrozumiały. Jeżeli zaś chodziło o po- 

Ł!% ,  ®ni? dłuższego i ważniejszego artykułu, 
'jać Aspirowało się Francuza, który go miałd „ t U Vo iilU l 1 i n  óv i  j  o

aernym wyczerpującym wykładem. Pi- 
Dj/^oit.p1̂ 0 znaeze nia, jak  St. Marc Girarciin, 
Wł d e v \ f roc*0k Forcade, sławny kronikarz Be-
P  gł ■
K a z i /  M.azado? odbierali takie inspiracje, jak

0̂  >
“ cwa m m des, albo młody podówczas, ale

u, lr ) - 4 różu,, a, że nie przychodzili po nie do 
j p-,'nDi’ ?.y1 hr chodziło się do nich (naj- 

iłir Y-^ozko). Kiedy kwestia była ważna i
^ a l i r ,,eiy wy k ład  taki podejm ow ał Klaczko 

tói f t l  f rr a ’ ' szes i ła tw e  zdaw ano  na młod-
sic* i m li b^ a mat a ; ^ aZdego dnia prze- 

? lekko do drugiej lub uzeciej po po

łudniu, a w czasach gorętszych, kiedy wiadumo- 
śri goniły jedne za drugiemi, trwała często od 
rana do nocy. Przykrzyła  się niekiedy ; byłoby 
się wmlało zbijać bruki i przypatrywać się P a ry 
żowi, jak  ślęczeć w dslekiej i nieświetnej części 
m :asta nad zadanem pensum, ale przykrzyły się 
chwile tylko, a całość tego życia była dziwnie 
szczęśliwa, a co dziwniejsza, była powabna, tę
skniło się za życiem ; będąc daleko, będąc na 
miejscu, używało się na niem z przyjemnością, 
z radością, z obawą, żeby nie uci-kło, a w dale
kiej przeszłości, po długich la tach jeszcze Się je 
rzewnie i wdzięcznie wspomina."

Autor wymienia następnie i charakteryzuje  
główne postacie tego kółka znakomitych ludzi.

„Ze na ks. Adama wszystko patrzało się 
z czcią najgłębszą, —  pisze br. Tarnowski —  
to rzecz prosta : był w nim cały wiek historji 
polskiej, wiek, którego wszystkie bole były w tej 
duszy ; zostawiły w niej ślad, a ta summa p rze 
bytych w życiu tak długiem kolei, zdobytych za
sług nadawała mu majestat,  jakiem u równego 
w naszym wieku nie miał żaden z Polaków. 
A do ;ego z całą żywością umysłu i gorącością
11 rt n  11 A  V\ rv rv* i  n i  A  1 ,1 ł  J  ™ I . * t 1 ■ V__ __uczuć, pomimo la t  dziewięćdziesięciu miał urok 
dobroci i uprz omości wielkiei. obeiśuprzejmości wielkiej, obejście pełno 
życzliwości, łaskawe i ośmielające każdego. Ge
nerał Zamoyski przez swmję inteligencję, w yją
tkowo świetną, przez swoję postać Ł-izarza, wie
czni) cierpiąca jak na mękach, a wiecznie czyn
ny b> z wytchnienia, m ia ł inny rodzaj uroku. 
Klaczko, autor tych wszystkich pism, które się 
□a pamięć prawie umiało, a cho«alo  , w sercu, 
jak katechizm r y 1 e r s k i i polityczny, L^on 
Zbyszewski, k t i ry  ,>óźn'ej przybył a jednem swo
jem y sm e m  „La Pologne et !a cauM de 1'ordre, 
1863", kazał się uważać za pisarski i polityczny 
ta len t tej piawie siły, co Klaczko. Niezwykły, a

pomimo despotycznego i szorstkiego tem pera
mentu, sympatycznej natury, był Zygm unt J o r 
dan, którego puohczne nieszczęścia i własne n ie 
powodzenia w r. 1863 rychło potem wpędziły 
dc grobu. Oficer świetnj i tegi, z wielką podo
bno wojskowa zdolnością, bardzo bystry  i z dy
plomatycznym, naw et obro trym  rozumem, pełen 
honoru i godności, zbyt dumny niekiedy, drażli
wy często, usposobieniem swojem czasem d ru 
gich gniewał, ale wartością swoją kazał się zaw
sze wysoko cenić i szanować. Później także 
przybył ale znaczył m ędzy nimi bardzo wiele 
Bronisław Zaleski i Henryk Wyziński, profesor 
uniwersytetu moskiewskiego. Um ysł m iał bardzo 
niepospolity, serce bardzo szlachetne, a koniec 
bardzo sm utny  vt melancholji, k tóra się stała  
prawie obłąkaniem i śmierci jego powodem,

Najbardziej idealną duszą młodzieńca i 
takąż inteligencją, był Horacy Delaroche Jedno 
tylko w nim złe, to taki zbytek dobrego, taka 
do wszystkiego zdolność, że jednej górującej 
nie było, zdolnej utwierdzić go w jednem  powo
łaniu. Była w nim wprawdzie zdolność polityczna, 
stworzony był na  posła i m ó w c ę ; ale przekona
niem złączony z generacją r. 1831, osob-stpnn 
stosunkami przywiązany do rodziny Orleańskiej, 
nieprzyjaciel zawzięty wszelkich cezaryzmów, jak 
wszelkich głosowań powszechnych, za cesarstwa 
do żadnej służby nie byłby w sfąp i ł ,  naw et g d y 
by zdrowie zawsze złe, było mu na to zezwoli
ło..., Do uzdolnienia  dodać jeszcze trzeba wiarę, 
pobożność i s tałość religijnych p rzekorań , jakich 
się u młodych w tym stopniu me spotyaa, miło
sierdzie najcichsze a najczynniejsze względem 
ubogich, chorych, opuszczonych, nieszczęśliwych 
i wielki wdzięk rozmowy i obejścia, a złozy s ;ę 
z tego istota ludzka, rzadko, wyjątkowo piękna. 
A  ten  ideał s taw a ł się dopiero ideałem przez to,

że był prawie tyle Polakiem, co Francuzem.... 
On uczył młodych Francuzów, co to Polska, on 
icb zapalał, a z jego szkoły wyszli tacy, co byli 
wiernymi aż do śmierci...

Sekretarzem Biura i utrzymującym papie
ry, był Ignacy P licb ta ,  syn sekretarza rządu 
narodowego w r. 1830, a prz°dtem  więzień 
w Petropawłowskiej cytadali, przyjaciel, a w lat 
parę poźaiej szwagier Horacego - Delaroche’a. 
Był bardzo cichy i skromny, a bardzo rozumny 
i przenikliwy; zupełnie bez żółci, nie bez attyc- 
kiej soli w dowcipie, pewny jak strata, pracowi
ty i silny, jak  rzadko bywa chłopiec z inteli
gencją i wyobraźnią żywą ; o swojej < wartości 
nie wiedzący wcale, a o sobie tak nie myślący, 
jak  żeby go wcale nie było na świecie. Zbyt 
często tani młodzieniec doskonały nie dochodzi 
lat męzkich ; i on um arł młodu (w roku 1866) 
z gwałtownej jakiejś anginy, która z iazu  zda
wała się nieznacznym bólem gardła...."

Jakże pośród tych wyniosłych postaci wy
g lądał Kalinka ? i •

„Nie robił efektu — powiada autor —  wy
dawał się takim, ,ak wszyscy ludzie, a może n a 
wet raczej odpychał niż przyciągał".

Niskiego wzrostu, trochę niezgrabny, mimo 
że w świeckim ubraniu, miał w sobie coś księ
żego. Powolny sposób mówienia ze zbytecznem 
na niektórych zgłoskach przycisk em razd nie
przywykłych, pustych, kusząc do naśladowania. 
Przy tem Każdego świeżo przj byłego, 'zwłaszcza 
młodego, wybadywał zaraz, co wie, co umie, i 
to me powierzchownie, upokarzając zazwyczaj 
badanego rozległa własną wiedzą, Badał też u- 
sposobieme religijne takiego przybysza, odgady
wał jego słabości i wady, a tem jak  wiadomo, 
nie jed n a  się sym patji l  I

O ile jed n ak  z pierwszego wejrzenia Ka

linka nie pociągał, o tyle zmuszał do szacunku 
i podziwu każdego, kto poznał go bliżej, bo 
pierwsze wrażenie ustąpić musiało w obec 
przekonania, żo wszystkie te rob ty są właści
wie na głowie Kalinki, że w iego ręku się sku
piają i na nim się opierają, jak  na filarze, pod
trzymującym całe sklepienie.

„W pewnym szczególnym darze czy przy
miocie —  pisze hr. Tarnowski —  każdy z to
warzyszy mógł być świetniejszy od niego ,  ale 
żaden nie miał tylu przymiotów naraz i żadeu 
tego daru. żeby o wszystkiem wiedzieć, wszystko 
prow&d-ić, nic nigdy z oka nie spuścić".

Miał też Kalinka jeszcze jeden dar  nieoce- 
nioi y, umiał, jak  n kt drugi, zaprzęgać ludzi do 
roboty, dzia ąjąc na poczucie obowiązku, na pa
triotyzm, na wstyd, stosownie do usposobienia 
odnośne, osoby. i

- ° sz§ tydtfy relig i czci i miłuści dla Ko
ścioła i atcfl ckv'go, to nie wielu zapiawdę zna- 
leśćhy można było takich, którzyby z równym 
jak  Kalinka zapałem sprawom tym oddali siebie 
w usługi. F lne przestrzeganie  wszelkich wyma
gań v iary, pilniejsze naw et niż sam Roćciół od 
11 dzi świeckich tego żąda naprowadzać musi na 

domysł, żc już wówczas Kalinka myślał nier 
o przyjęciu sukienki kapłańskiej. W  gronie t 
warzyszy ów czesnych1 stanowił on i jenera ł  Z 
moyski niejako skra jną  prawicę katolicka. A z 
miłowanie w życiu prawdziwie chrześ -fańskie 
nie pozostało bezowocne. Z tego źródła wysz‘ 
między innemi organizacja miłosieidzis i z; 
szczepienie jego praktyki wśród młodzieży pc 
skiej w Paryżu, polska konferencja św. Wince! 
tego a Paulo, która po dzisazien istuie,e, a kti 
rej członkowie —  między nimi i sam Kulinka- 
po powrocie do krmu zakładać poczęh podobi 
związk; w ojczyźnie. (0 .  d. n.)
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Teatr przyszłej wojny.
M ilitar-Z eitu n g  przynosi nam obszerny a r 

tykuł, roztrząsający ze stanowiska wojskowego 
pytanie , czy w razie zaczepnej wojny z Rosją 
wojska austrjackie uderzą w pierwszym rzędzie 
na  Królestwo Polskie, czy też na Podole i W o
ły ń ?  Artykuł taką  daje na  to odpowiedź:

W skutek geograficznego położenia, które 
dziali rosyjską widownię wojny na tea tr  pół
nocny, czyli Królestwo Polskie i na  tea tr  wscho
dni, czyli Podole i Wołyń, przypadły Rosji 
w udziale zewnętrzne, Austrji zaś wewnętrzne 
linje o p s racy jn e ; Bosja może wykonać atak do
środkowy, A ustrja  zaś odśrodkowy. Korzyści 
wynikające dla państw a  zajmującego linje we
w nętrzne  polegają na tern, źe ma ono możność, 
wybrawszy stosowną porę, uderzać zbiorowemi 
siłami na posuwające się oddzielnie n ieprzyja
cielskie kolumny i pokonywać je  wskutek licze
bnej przewagi. F ryderyk  I I  i Napoleon odzna
czali się śmiałą decyzją i rozwagą w obliczaniu 
sił czasu i przestrzeni przy wykunywamu tej 
operacji, za pomocą której mniej liczna arm ja 
może odnieść zwycięstwo nad liczniejszą. Bene- 
dek nie um iał wyzyskać tych korzyści w r. 1866 
przeciw Prusakom, wkraczającym do Czech wą
wozami górskiemi w oddzielnych k o lu m n a c h ; 
natom iast  zwycięztwo odniesione przez arcyksię- 
cia A lbrechta  pod Custozzą je s t  pięknym przy
kładem takiej operacji.

S trona  zajmująca linje w ewnętrzne i wy- 
konywająca atak odśrodkowy, narażoną je s t  n a 
tom iast na niedogodności, wynikające ztąd, iż 
niepowodzenie jednej części armji oddziaływa 
na tychm ias t  na inne  oddziały, nawet wtenczas, 
jeżeli udało im się odnieść pewne karzyści, gdyż 
nieprzyjaciel może wziąć je  teraz we dwa ognie.

Jeżeli rzucimy okiem na  zajmujący nas 
obecnie tea tr  wojny, to widzimy, że liuja ope
racyjna, wiodąca z Wiednia na Kraków, Kielce, 
Warszawę do P e te rsburga  i d ruga  linja z Pesztu 
n a  Przem yśl, Lublin , W arszawę do P etersburga  
przechodzi przez Królestwo Polskie, przedzielone 
Wisłą na dwie operacyjne widownie, podczas 
gdy trzecia linja, idąca z Pesztu  na Kołomyję, 
Berdyczów, Kijów do Moskwy, przechodzi przez 
podolską widownię wojny. Zastanawiając się nad 
temi trzema linjami, niepodobna nie dostrzedz 
olbrzymiej ich długości, a niesłychane rozmiary 
obszarów rosyjskich nabiera ją  na tychm iast n ie
zmiernej doniosłości. O nie rozbiły się w roku 
1812 usiłowania m istrza  w sztuce wojennej.

W obec tych niezwykłych obszarów może 
wódz działający zaczepnie uważać za pierwszy 
cel działania tylko Kijów lub Warszawę. Jeżeli 
ten cel zostanie osiągnięty, zdoluy i przedsię
biorczy wódz stworzy wówczas nową podstawę 
działania, a zarządziwszy wszystko, ażeby nie 
osłabiać sił  przez oddalenie się od tej podstawy 
i zapewniwszy sobie nowożytne środki pomocni
cze, nie będzie się lękał tych odległości tak sa 
mo, jak  nie lękali się ich s tra tegicy  starożytni, 
mimo że środki ich były o wiele szczuplejszemi.

P rzy  podziale rosyjskiego teatru  wojny na 
dwie w id o w n ie , musi z natury rzeczy jedna 
z n ich mieć główne, druga podrzędne znacze
nie. Prawo wyboru jednej z nich przysługuje 
oczywiście państwu, któremu przypadnie w u- 
dziale inic jatywa pod względem stra tegicznym  
czyli innem i słowy temu, które pierwej od p rz e 
ciwnika wyprowadzi swe wojska na widownię 
s trategicznego działania i pierwej będzie goto- 
wem do rozpoczęcia operacji. Zależy to przeda- 
wszystkiem od przygotowań, poczynionych pod
czas pokoju, od organizacji, od kształtu  sieci ko 
lejowej, od zachowania się politycznych i woj
skowych władz podczas mobilizacji a wreszcie 
od zdatności służby kolejowej i sumiennego w y
pełniania  przez nią obowiązków podczas p rze 
wozu wojsk. Wielkie odległości u trudn ia ją  w Ro
sji mobilizację i pochód na linję bojową. Zły 
s tan  dróg i luki w sieci kolejowej opóźniają u ru 
chomienie i przewóz wojsk. Rząd rosyjski s ta ra ł  
się pokonać trudność mobilizacji przez p rzesu 
nięcie głównej siły wojaka ku granicy zacho
dniej. W czterech zachodnich okręgach wojsko
wych znajduje się więcej niż połowa całej siły 
zbrojnej na  stopie pokojow ej; a mianowicie 57 
prc. piechoty, 60 prc. jazdy i 56 prc. a r t j le r j i .  
Ostatnie nagromadzenie wojsk przesunęło punkt 
ciężkości jeszcze więcej ku zachodow i; ze stano
wiska wojakowego należy je zatem uważać za 
zapowiedź jakiejś  zamiarzonej akcji.

Ta  wojująca s tron t ,  której się uda uprze
dzić przeciwnika, wyprowadzi swą główną siłę 
zbrojną na  tę widownię, na  której najłatwiej jej 
będzie zadać przeciwnikowi cios śmiertelny Co 
do nas nie wątpimy, że dla nas  widownią tą 
musi być Królestwo Polskie, najcenniejsza z pro- 
wincyj rosyjskich i podstawa potęgi rosyjskiej 
n a  Zachodzie, tem bardziej, że wybrawszy tę 
widownię, zagradza się najkrótszą linję opera
cyjną, wiodącą do W iednia lub Pesztu . Operacje 
wojenne w kierunku Kijowa wydają nam się 
z tych samych powodów d ru g o rzęd n em i; wyko
nan ie  głównego ataku w tern kierunku byłoby 
pchnięciam  w powietrze, tym bardziej, iż armja 
rosyjska, nadciągająca z Podola, nie odważy się 
przajść przez Karpaty, dopóki będzie miała na 
swem skrzydle —  choćby nawet s łabszą —  n ie 
przyjacielską armję.

Sprawy sejmowe.
( X I  posiedzenie z dnia 15 grudnia 1887).

(Dokończenie).
Podajemy dalszy ciąg ciekawej nader  dy

skusji w sprawie szkolnej.
P. Stan. hr. B a  d e  n i :  Nie miałem zam ia

ru brać udziału w dyskusji, w chwili jednak, 
kiedy p. S tadnicki wyrzekł, że w naszej szkole 
dzisiejszej dziecko traci bardzo często wiarę, nie 
mogłem nie dać wyrazu memu osobistemu prze
konania . Przypuszczam, że w słowach tych o. 
S tadnicki poszedł dalej aniżeli sam zamierzył. 
Niemniej przeto zastrzedz się muszę, ponieważ 
właśnie w sprawach szkolnych się zdarza że ja 
kieś twierdzenie luźnie rzucone przyjmuje się, 
bywa powtarzane i wyrasta do znaczenia aksjo-

matU Z p. Popielem specjalnie polemizować nie 
będę, zaznaczę tylko, że bezpłatność nauki, k tórą 
on podniósł jako postulat liberalizmu, zaw dzię
czamy jak i n iejeden inny nabytek przedewszyst
kiem Kościołowi katolickiemu, który pierwszy 
wprowadził bezpłatność nauki. Myśmy od Ko
ścioła tę zasadę przyjęli (brawa).

Co do tego, że dziecko ma tracić wiarę 
w szkole, nie przypuszczam, ażeby p. Stadnicki 
podejrzy wał szkołę o to, iżby pozytywnie w tym 
kierunku działała. Tej myśli p. Stadnickiemu 
podsuwać nie m ogę; muszę przypuszczać, że 
chciał powiedzieć, iż szkoła dzisiejsza zaniedbuje 
tego, co mogłoby relig ijne wychowanie dziecka 
w szkole udoskonalić ,  nie używa wszystkich 
środków, jakie ma w tym kierunku do rozporzą

dzenia. Niestety, p. Stadnicki nie wykazał, jakie 
są te środki —  ja  ich nie w id z ę ; widzę tylko, 
że to wszystko, co szkoła dla religijnego wycho
w ania dziecka uczynić może —  to wszystko się 
dzieje.

W ejdźm y w szczegóły. Gdy dziecko po raz 
pierwszy przychodzi do szkoły, pytają je  przede- 
wszystkiem, czy umie pacierz. Jeśli  go nie amie, 
to go uczą. I  to jest  pierwsze dzieło bezwyzna
niowe szkoły! To dziecko modli się przed nauką 
codziennie i po nauce; to także dzieło bezwy
znaniowe szkoły t Pod przewodnictwem nauczy
ciela idzie dziecko do kościoła, a gdzie nauczy
ciel stosuje się do przepisów, tam przystępuje 
dziecko z nim i do sakram entów świętych : to 
znowu dzieło bezwyznaniowe szkoły! D ale j :  Gói 
jest  podstawą nauki w szkole ? Czytanka. Od 
pierwszych stronnic  począwszy, w całej czy tance 
większa część artykułów mówi o Bogu, o religji. 
Weźcie panowie do rąk  wydaną świeżo książkę 
dla nauki dopełniającej ; tak samo z niej prze
bija tendencja  religijnego wychowania. Nadto 
przy zaprowadzeniu dopełniającej w danej miej
scowości ten pierwszy wzgląd bierze się na uwagę, 
ażeby nauka nie przeszkadzała  u zniom w wy
konywaniu obowiązków religijnych.

Oo do nauki raligji, szkoła robi w tym kie
runku co może. Któż ma uczyć religji ? W  pierw
szej linji miejscowy duszpasterz —  a nadto mó
wi R ada szkolna w swych rozporządzeniach, że 
bez względu na czas wyznaczony na naukę re 
ligji zawsze, kiedykolwiek duszpasterz do szkoły 
przyjdzie, ma się odbywać nauka religji. Czy to 
je s t  działanie antireligijne ?

Czy nauka religji bywa w szkołach naszych 
dostatecznie udz ie laną?  — nie wiem. Jes t to  py
tan ie , o którem już niejednokrotnie mówiłem.

Na to pytanie odpowiada poseł S tadn i
ck i:  n i  e.

Dobrze, ale odpowiem p. Stadnickiemu, że 
kwestja winy co do tego „nie" je s t  w ątpliwą i 
zdaje mi się, że jej bezwzględnie nikomu przy
pisać nie można. Gdzie miejscowy duszpasterz 
sam uczy religji, tam skutek bywa dobry. Wiele 
je s t  szkół takich, gdzie uczy je f  nauczyciel, tam 
skutek bywa c z ę s t o  dobry. Gdzie zaś w zasa
dzie ma udzielać nauki religji duszpasterz, je 
dnakowoż z powodów, których obecnie roztrząsać 
niepodobna, udzielać jej nie jest w stanie, i 
skutkiem tego uczą religji częścią ksiądz miej
scowy, częścią nauczyciel —  tam — przyznaję — 
nauka relig ji dostatecznie udzielaną nie bywa. 
Ale gdzie w tem wina szkoły, systemu albo u- 
stawodawstwa, tego nie rozumiem. Czy p. S ta 
dnicki przypuszcza, i e  gdyby szkoła była od 
wyłączną władzą miejscowego proboszcza, zmie
niłyby się okoliczności, które mu dziś nie po
zwalają uczyć re l ig j i?

Może p. Stadnicki powiedzieć: „nie wiem, 
co się w szkole dzieje — ja  widzę rezultaty". 
Tutaj jeszcze bardziej z nim się nie zgadzam. 
Rezultaty widzę bardzo dobre; widzę pobożność 
i wiarę naszego ludu z każdym dniem  rosnącą. 
Dowodem tego przepełnione świątynie, ofiarność 
na cele kościoła w najuboższych okolicach kraju 
wzmagająca się coraz bardziej, pielgrzymki na 
odpusty itd. Zaprzeczam więc wprost tw ierdze
niu, jakoby lud tracił wiarę w szkole. Ale może 
powiecie panow ie :  Szkoła nie miała jeszcze cza
su zdziatać tego —  ona kiedyś to zdziała.* 
W takim razie może dobrzeby było, abyśmy się 
porozumieli. Bo jeśli się mówi o s ta tystyce kry
m inalnej,  to się m ów i: a to szkoła winna, — a 
jeśli się konsta tu je  pobożność ludu — to się 
m ó w i: a to pomimo szkoły 1 (brawa z lewicy).

J a k  nić czerwona snuła  się przez przem ó
wienia wczorajszo nietylko k ry tyka  tego co je s t ’ 
ale i pew na tęsknota za tem, co było. Ależ pa
nowie I ta ideały, wczoraj nam  tu przedstawione, 
były kiedyś dla nas  bardzo uchwytne i ja  ża
łuję, że owe pomyślne rezultaty, które  nam w ska
zywano w przyszłości, gdyby wrócono do t»go, 
co było, że one nie chciały objawiać się w prze
szłości. J a  ich nie widzę i myślę, żeśeie i wy 
(mówca zwraca się do prawicy) ich nie widzieli 
skoroście uchwalili nową ustawę szkolną na 
zmienionej podstawie.

Skarga  na ramy ustawodawstwa państw o
wego je s t  a rgum entem  bardzo wygodnym, bo 
skazuje on nas  na bezczynność: cokolwiek zro
bicie wszystko w abec systamu na nic się nie
zda. J a  myślę, że i z tym systemem i w tych
ram ach możnaby wiele dla szkoły zdziałać, gdyby 
chciano —  jakto było myślą krajowego ustaw o
dawstwa szkolnego —  szkołę ludową na  miejscu 
otoczyć miłością i opieką (brawa). Zaprowadzi
liśmy Rady szkolne miejscowe dla szkoły, niby 
dla tej wątłej roślinki, k tóra  sam a ostaćby się nie 
mogła — (i o tem dobrześmy wiedzieli). — M u
simy wyznać, że my i duchowieństwo mamy
dość wpływu na tę szkołę na miejscu, szkoła
ta prosi się, abyśmy ją  wzięli w ręce — a my 
tego nie chcemy I (Brawa i oklaski z lewicy).

W konkluzji powiedział p. S tadn ick i:  „mi
mo to wszystko, ja  nie cheę karać nauczyciela 
za system .“ J a  stoję na wprost przeciwnem s ta 
nowisku i zawsze powiadam nauczycielom: sy
stemem, instrukcjam i, regulaminem się nie wy
mawiajcie. W chwili, gdybym powziął przekona
nie, że dziecko w szkole traci wiarę, tobym g ło 
sował za zamknięciem szkoły, a nie dawał n a 
uczycielom p rem ji;  (brawa) z drugiej strony u- 
ważam za nader niebezpieczne wprowadzanie 
nauczycieli na drogę wymawiania się, źe jeśli 
dziecko traci wiarę to nie ich wina, to win* sy 
stemu 1

Spodziewano się tu  wielkich reform i orze
czono, że rezulta t  p racy  w tym kierunku podję
tej nie dopisał oczekiwaniom. J a  uważam, że to 
co przedkładam y je s t  w i e l k ą  r e f o r m ą .  J e 
żeli nauczyciel będzie dobry, szkoła będzie do
brą. Ustawa dąży do pozyskania dobrych n a 
uczycieli, ludzi, którzyby zawodu nauczycielskie
go nie uważali za ostatni, którego się z rozpa
czy chwycić potrzeba.

Polepszając dolę nBuezycieli. mamy prawo 
stawiać do nich większe wymagania. Większej 
reformy w ustawodawstwie szkolnem naszem ja  
sobie wyobrazić nie mogę !

O tem jaki ten nauczyciel być musi wiele 
mówiono. J a  czytając sprawozdania Komisji E d u 
kacyjnej dotyczące urządzenia ówczesnych szkół 
parafialnych znalazłem zasadę, która powinna 
była być wypisana w każdym budynku szkolnym 
i w sercu każdego nauczyciela : „Jestem  z Woli , 
Boga powołany, bym całą usiluość łożył na ta - j  
kie ćwiczenie młodzieży, ażeby z niej wyszli : 
ludzie pobożni, cnotliwi, oświeceni — zgoła szczę
śliwi." Mając przekonanie, że projekt komisji dą
ży do tego, ażeby nauczycielstwo w tym k ierun
ku dalej się rozwijało, za przedłożoną ustawą 
najgoręcej przemawiam i za nią głosować będę. 
(Huczne brawa i oklaski. Kilku posłów w pobli
żu stoiąeych składa mówcy gratulacje.)

Wojciech hr. D z i e d u s z y c z k i :  Każda
dyskusja w sprawach szkolnych przybiera  w Sej
mie krajowym pozór odświętny, bo mówi się tu 
o spraw ach życia narodowego, o spraw ach ty 

czących się polityki, stosunków rozmaitych na
rodowości pomiędzy sobą, o stosunku kraju do 
państwa. Sejm przypomina sobie, że jes t  bardzo 
ważnem i powaźnem ciałem prawodawczem — do 
uchwalania tego (dodaje mówca ironicznie), co 
nie je s t  w jego mocy, a częstokroć nie je s t  w mo
cy żadnego parlamentu na świecie.

Bardzo chlubnie świadczy to o nas, źe się 
tak gorąco zajmujemy sprawą szkolnictwa — ale 
z drugiej strony na tu ra  polska ma to do siebie, 
że wszystko exageruje i z upodobaniem gani to, 
co oczekiwaniom jej nie odpowiada. I  w tej spra
wie reformy szkolnej tak się stało. B adał ją  W y
dział krajowy, zwoływał ankiety, radziła nad nią 
komisja —  a wynik nie zadowolnił tych, którzy 
oczekiwali cudów i którzy wołają dziś : Partu-
riuni montes nascitur ridiculus m u s! N ieste ty— 
mimo twierdzenia p. hr. St. Badeniego, że nie 
potrzebujemy się uskarżać na brak atrybucyj n a 
szych i i e  nie jednem u złemu możnaby w dro
dze obywatelskiej zaradzić : przyznać potrzeba, że 
nas istotnie krępują ramy ustawodawstwa p a ń 
stwowego. W ykazał to świetny popis oratorski 
p. Popiela, który pozostać musi jednak  mową 
platoniczną, gdyż tego co on żąda nie m oglibyś
my uchwalić ani my tutaj, an i w Radzie p ań 
stwa , gdyż n a  to potrzeba większości */» 
głosów.

Mówca zwraca się nas tępnie  do kryterjów 
liberalnego p rogram u szkolnictwa omawianych 
przez p. Popiela i stawia taką a n t i te z ę : „Płatność 
i przymusowość doprowadziłaby do wyników — 
powiada mówca — którychby p. Pepiel pewnoby 
sobie nie życzył. Silniejszego nadzoru szkół du
chowieństwu przyznać w Austrji obecnie nie mo
żemy.

Oo do wywodów p. Stadnickiego, to zazna
czyć muszę, że w okręgach, które  znam, szkoła 
ludowa wcale inaczej się przedstawia, aniżeli ją  
maluje p. Stadnicki. Natomiast z gorącem uzna
niem uależy powitać wniosek p. Stadnickiego, 
dążący do rozszerzenia naszej autonomji ustawo
dawczej. A że wniosek t*n wyszedł ze s t ro n n i
ctwa najliczniejszego w Izbie, mającego bliższe 
stosunki z sferami rządowymi, spodziewać się n a 
leży, że dążenia Sejmu w tym kierunku będą u- 
względnione. (Brawa).

W racając do projektu ustawy, mówca popie
ra gorąco wszelkie dążenie do poprawy losu nau
czycieli. Wszelako i tu nie należy oddawać się 
illuzjom, jakoby to, co uchwalimy, wystarczało 
już, ażeby spełnić wszelkie marzenia, tj., aioby 
nauczycielom ludowym działo się dobrze. Stanie 
się to wtsdy, gdy będą wychowani w ten spo
sób, że z warunków swego bytu będą zadowol- 
n i e n i ; t rzeba  się w tym kierunku wychowywać. 
Mówca podnosi myśl zakładania większej liczby 
internatów dla kandydatów na nauczycieli szkół 
ludowych. Kandydaci powinni być nietylko w y
kształceni, ale i wychowani na nauczycieli ludo
wych; wtenczas i sami będą się c iu li  szczęśliwi 
i mogą przysporzyć pracą swoją korzyści społe
czeństwu dzisiejszemu i następnym pokoleniom. 
(Brawo i oklaski).

P. dr. Z o l l  popiera wniosek p. hr. S ta 
dnickiego, zastrzega  się jednak  po części prze
ciw jego wywodom. W  większej części szkół lu 
dowych w zachodniej Galicji wpływ nauczycie
la na szkołę nie je s t  tak zły —  owszem często 
dobry.

Krytykę szkół naszych ze stanowiska sy
stemu wypowiedzianą przez p. Popiele, uważa 
mówca za zbyt surową — nie zamierzając ani 
bronić ani ganić tego systemu, jednemH prze
cież zaprzecza dr. Zoll, a mianowicie, jakoby 
szkoły ludowe na dzisiejizym systemie oparte, 
szkodliwy wpływ na kraj nasz wywarły. Szkoła 
je s t  wprawdzie „bezwyznaniową" w znaczeniu 
ustawodawczem, t. j. że musi przyjąć dziecko 
każdego wyznania —  ale bezwyznaniowców ona 
nie wydaje. Nie podobna zaprzeczyć, że bezwy
znaniowość szerzy się w kraju —  ale przyczyn 
tego szukać należy w czemś innem — nie 
w szkole. Wzrostowi statystyki kryminalnej tak 
że zaprzeczyć nie można —  ale liczba zbrodni, 
mających swe źródło w zdziezeniu obyczajów, a 
w szczególności w pijaństwie, znacznie zm ala
ła —  a zasługę w tej mierze ponosi —  
szkoła.

Przechodząc do samego projektu ustawy, 
mówca podnosi i popiera jego tendencję, zmie
rzającą do przysporzenia szkole ludowej lepsze
go materjału w nauczycielach przez zapewnienie 
im dostatecznego kawałka chleba. W szczegól
ności zaś kładzie mówca nacisk na  trzy zalety 
tego projektu. Po pierwsze usuwa on anomalją, 
że nauczyciel nie mógł dotychczas po 30 latach 
służby uzyskać takiej płacy, jaka  stanowi m in i
m um płacy urzędnika rządowego najniższej ka- 
tegorji ■, przez jednakowe pięciolecia, k t ł r e  u s ta 
wa dla wszystkich nauczycieli proponuje, pole
pszenie bytu materjalnego nauczycieli klas niż
szych, przedstawia się lepiej, aniżeli u nauczy
cieli klas wyższych i w ten sposób do pewnego 
przynajmniej s topnia następuje  wyrównanie s ta 
nowiska materjalnego u rozmaitych nauczycieli. 
Powtóre projekt uwzględnia więcej t. zw. n a u 
czycieli młodszych, którym ułatwia staranie się 
o lepszą posadę ; wreszcie po trzecie rozszerza 
on znacznie prawo prezenty gminy.

Mówca kończy życzeniem, ażeby ustawa 
ta mogła być jednomyślnie uchwalona : ażeby 
Sojm w ten sposób zamanifestował swe usposo
bienie przychylne dla nauczycieli i dodał im o- 
tuchy do pracy. Będzie to rodzaj zbliże
nia się ku temu stanowi nauczycielskiemu, 
który z pewnością niewdzięcznym się nie 
okaże.

W ogóle pragnąłbym  — kończy mówca — 
ażeby to zbliżenie się Kościoła, dworu i szkoły 
nie było wynikiem systemu, ale wzajemnie od
czutej potrzeby. Tam gdzie Kościół, dwór i 
szkoła wzajemnie się wspierają, tam moralne 
pod ealiny społeczeństwa coraz to silniej g r u n 
tować aię m u s z ą ; tam nie może być obaw co do 
pokus, na jakie lud pod jakąkolwiekbądź formą 
mógłby być narażony —  tam  przedewszystkiem 
trwać będzie gorące przywiązanie do wiary, k tó
ra je s t  jednym  z kardynalnych warunków na
szego bytu, fam będzie również gorąca miłość i 
przywiązanie do drugiego kardynalnego nasze
go bytu w a r u n k u : do narodowości. (Brawa i
oklaski).

P . H a u s n e r :  Nie miałem zamiaru
występować w d y s k u s j i ; głosowaniem chciałem 
stwierdzić zgodę z komisją i uznanie dla niej. 
Przemówienia pp. Popiela i Stadnickiego zmu
szają mnie do głosu.

Obaj mówcy t. j .  pp- Stadnicki i Popiel 
wystąpili z najazdem na szkoły nasze. Najazd 
ten różni się po zo rn ie : ciężki, gwałtowny, rażą
cy przesadą p. Popiela, lekki, elegancki, zręczny 
p. Stadnickiego. W istocie swej i tendencji są 
one bardzo zbliżone. P rąd y ,  o których mówiłem 
w Sejmie w r. 1880, wspominając o reakcji na 
całej linji od Madrytu do Petersburga, prądy te 
na szczęście nie zwyciężyły, ale w Sejmie n a 
szym wieją jeszcze z płuc bardzo silnych, jak

tego dyskusja wczorajsza dowiodła. Panu  hr. 
Stadnickiemu odpowiedział już hr. Badeni, p. 
Zoll zaś p Popielowi, ale uważam, że go nie 
dość wszechstronnie „obrobił" (wesołość).

Tu mówca zaczyna więc „obrabiać" (uży
wamy jego własnego term inu i na niego zrze
kamy się odpowiedzialności za użycie tego w yra
zu) p. Popiela, a obrabianie to rozpoczyna od 
tego, źe odmawia patrjotyzmu p. Popielowi i 
jego przyjaciołom politycznym. Dowód tego b ra 
ku patrjotyzmu widzi mówca w tem , że p. Po
piel uważa, iż jnnkrzy pruscy przyczynili się do 
potęgi Prus, gdy tymczasem zdaniem mówcy 
każdy patrjota polski powinien tych junkrów 
nienawidzieć, bo są oni spadkobiercami Krzy
żaków. (Alboż p. Popiel powiedział, że ich ko
c h a ?  Kochać junkrów, a oceni ć ich działalność 
i pokazać czem oni są niebezpieczni, to są dwie 
rzeczy różne. Przyp. Red.)

P. Popiel radby  wrócić do szkół z czasów 
konkordatu, mówi dalej mówca, i wykazuje, że 
pokolenie, które z tych szkół wyszło w 5 powia
tach w Galicji wschodniej przedstawia 95*/o an '  
alfabetów. P. Popiel posługuje się s ta tystyką 
krym inalną —  i rzekł, że od czasu reformy szkół 
ludowych w Austrji liczba zbrodni znacznie wzro
sła. (P. P o p i e l :  Tego nie mówiłem). Owóż 
p. Popiel nie wziął na uwagę licznych innych 
czynników, które tutaj odgrywają rolę i przesi
lenia ekonomicznego, nędzy i biedy, prze ludnie
nia i t. d. — w ogóle strasznego położenia XIX 
wieku. Mówca kończy zaleceniem wniosków ko
misji.

P rzemawiali następnie  jeszcze pp Popiel i 
ks. Kowalski, dla sprostowania faktów, dalej pp. 
Romanowicz, ks. Kopyciński, hr. S tadnicki, P o 
piel i ks. Czartoryski. Dla braku miejsca musimy 
odłożyć streszczenie tych przemówień, mających 
zresztą wyłącznie tylko charak ter  polemiczny, do 
następnego numeru.

Dalszy ciąg dyskusji odroczył marszałek 
do następnego posiedzenia, w piątek dnia 16 
b. m.

Zamach na Ferry’ego.
O stanie zdrowia F e r ry ’ego wydają lekarze 

biuletyny uspokajające. Oo się zaś tyczy m order
cy, to zachowuje się on zupełnie spokojnie i ty l 
ko wspomnienie dawnych trosk i biedy obudzą 
w nim chwilowy gniew.

Komisarz policji Santucci otworzył dziś 
paczkę tajemniczą, którą AubertiD eddał pani 
H err ieu  w przechowanie. Zawiera ta  paczka te 
s tam ent A ubert in ’a na korzyść pani G ragoier.— 
Zapisuje jej cały swój majątek, to jest  65 cen
tymów, gdyż „przewiduje, że będzie musiał od
być wielką podróż po spełnieniu czynu sprawie
dliwego, tj. po zabiciu EVrry’ego."

Dalej znaleziono 5 długich listów zaadreso
wanych do F e r ry ’ego pod następującymi ty tu ła 
m i : —  „haniebny handel to n k ińsk i;  sromotny 
sz tu rm  nikczemnika ; jego stosunki do Bisinarka; 
jego a l jans  z prawicą."

Wreszcie w pakiecie tym znaleziono powia
stkę pod tytułem : — „Kruk, osieł i słewik." — 
Na zapytanie, odrzekł A nbertin , iż ją  napisał dla 
pomszczenia niesprawiedliwości, której doznał ze 
strony prezydenta  komisji znawców, gdyż ta ko
misja „o wiele g łupszemu" przyznała nagrodę .— 
Osłem je s t  ów przewodniczący, krukiem współ
zawodnik A ubert in ’a, słowikiem on sam.

W sali Levisa rewolucjoniści uczcili wczoraj 
mityngiem czyn A ubertin ’a. Niejaki R o u i  w ystą
pił na  trybunę i rzekł: „Wypadek w Izbie peu- 
cza nas, co nałoży przedsięwziąć. Nie potrzeba 
dwudziestu tysięcy ludzi, aby wywrzeć Da rząd 
terroryzm Jaden  rewolwer wystarczył, aby nas 
uwolnić od F e r ry ’ego. Chybił niestety; żałuję tego 
mocno. “

A nareh is ta  Trevellier zachęcał, aby inni 
wstępowali w ślady Aubertina.

Temps donosi o liście deputowanego An.oi- 
ne do p. F e r ry ’ego z daty: Luksem burg 11 g ru 
dnia. W  liście tym prosi p. Antoine F e r ry ’ego, 
by przyjął wyrazy serdecznego współczucia i był 
przekonanym o oburzaniu wszystkich Alzatczy
ków i Lotarynczyków na czyn podły i nikcze
mny, którego on o mało co uie padł ofiarą

F s r ry  otrzymuje ciągłe dowody sympatji ze 
strony Alzacji i Lotaryngji. Do jednego z swych 
przyjaciół rzekł wczoraj Farry ,  wskazując na te 
listy z A lzacji:  „ Jes t  to najlepszą odpowiedzią
na napaści niektórych pism, które  jednak  mimo 
to nie przestaną i dziś i ju tro  powątpiewać o m o
im patrjotyzmie. Wierzajcie mi jednak , że kraj 
wszystko mierzy miarą sprawiedliwą i potępia 
zupełnie te napaście  dzienników bezustanne i 
gwałtowne."

Rada miasta Lwowa.
Przewodniczący prezydent m iasta  p. Moch

nacki, zagaiwszy posiedzenie, wspomina kilkoma 
słewy o śmierci zmarłego przed kilku dniami 
w eterana  śp. Henryka Janki, i dodaje, żo na mocy 
uchwały delegatów wysłał na jego pogrzeb depu- 
tację złeżouą z czterech członków, która imie
niem reprezentacji stolicy złożyła wieniec na 
grobie zasłużonego patrjofcy.

Przemówienia tego wysłuchała Rada stojąc, 
poczem p. radny  Stokowski, jeden z członków 
owej dcputacji, złożył Radzie imieniem rodziny 
śp. Janki i z jej polecenia podziękowanie za ob
jawy czci dla pamięci zmarłego.

Następnie  zabiera głos prof. dr. Ciesielski. 
W dłuższem przemówieniu wykazuje mówca, że 
uchwała powzięta na poprzedniein posiedzeuiu 
Rady, a orzekająca zamknięcie dopiero we wrze
śniu rb. otwartego kursu teoretycznego przy 
szkole wydziałowej żeńskiej istniejącego, spowo
dowaną została niedostatecznemi wyjaśnieniami, 
których udzielił referen t tej sprawy, a z których 
wynikało, że kurs ten nie ma dostatecznej racji 
bytu. —  Po szczegółowem zbadaniu tej rzeczy 
okazało się, że tak  nic je s t ;  dlatego mówca, jako 
ten, na którego wniosek podana wyżej uchwała 
Rady zapadła, uznaje, źe ta uchwała była przed
wczesną i dlatego wnosi przedewszystkiem jej 
r e a su m o w an ie , a następnie wybranie  komisji 
specjalnej, któraby się zajęła bliższem rozpa
trzeniem sprawy i przedłożeniem odnośnych 

j  wniosków.
Nad tyra przedmiotem wywiązała się dys

kusja, w której zabierali głos panowie: Piętak, 
_ Roszkowski i Ładoś. Dr. P iętak  podn iósł,  że 
I  w ogólności w całem urządzeniu kursu w mowie 

będącego, podobnie jak i kursu praktycznego, 
j który już drugi rok istnieje, nie trzym ała się 

Rada szkolna sta tutu i między innem i ni” przed
stawiła docentów tych kursów Radzie miejskiej 
do zatwierdzenia.

Pan Roszkowski występował w obronie is t
nienia kursów, albowiem po kilku miesiącach 
niepodobna orzec stanowczo, czy jakaś instytucja 
ma dostateczną rację bytu lub n ie ;  a gdy mowa

, jjjOŹD9
o szkołach, to zawsze rezultatów pewnych 
się spodziewać dopiero po kilku latach. 0(}ótf 

Rada miejska w myśl pow yższych W *  
unieważniła swą poprzednią uchwałę 1 £ jgji, 
zbadanie szczegółowe całego przedmiotu ^  
w której skład weszli pp. Ciesielski, t łer 
ks. Asentowicz, P iętak i Goldman.

Z porządku dziennego przyję to do 
mości sprawozdanie z administracji stoik ^
gowych za rok 1886, z którego się okazuj0:Hot*
arm ja  stołków g m in n y c h ,  w ynosząca  okoio v 
tysiąca  s z t u k , p rzyu ios ła  w p o p r z e d n i ®  

czystego  dochodu 1549 zł.
Kredyty dodatkowe na rok bieżący j j j  

łono na utrzymanie nieuleczalnych 3500 'dppjł. 
zapomogi dla funkjonarjuszów m a g i s t r a t u  e

N astępnie  po długim wywodzie p- jj» 
uchwalono powierzyć dostawę ciepłej s tra '1 1 „j 
aresztów miejskich na rok przyszły liw0fa 
dotychczasowemu p. Schirmerowi.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw  . ^ 0  
szej wagi nastąpiło  posiedzenie tajne, na 
załatwiono kilka spraw osobistych.

Obsadzenie posad nauczycielskich 91 
łach ludowych miejskich nastąpi na 080 xiy  
posiedzeniu — prawdopodobnie we w torek  V 
szłego tygodnia.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 16 grudnia.

I
D a r .  Najj. PaD udzielił z prywatnej ® . i*

tu ły gminie Pakoszówka, w powiecie sanocki ’ 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 z ł - , j»'

M ian o w an ia .  C. k. Rada szkoloa kraju .„j 
mianowała nauczyciela tymczasowego szkoły 
w Worobiówce, Mikołaja Czemeiyńskiego,
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą
w Worobiówce; tymczasową nauczycielkę szk° J u 
towej w Rodatyczacb, Ifarję Szczurowską, tie  
stą nauczycielką tejże szkoły.

R o z r u c h y  s tu d e n c k ie .  Z Moskwy d ° ^ bo- 
że temi dniami w tamecznym uniwersytecie go 
obły rozruchy, których ofiarą padnie znowu 
zaślepionej młodzieży. Rząd rosyjski dąży j a 
domo od kilku lat stale do tego, aby uniwer 
przestały być pepinierą nihilizmu, bezwyzna®0 
i wszelkich szkodliwych teoryj, a natomi»st 
bytkiem prawdziwej nauki. Lecz ja k  we wszf8 
tak i w tem nie powodzi się rządowi, którzy 
tał sam wszystkie moralne zasady i tylk° 
umie kierować podległe sobie ludy. RozpoW? ^  
rządowe wydane dla uniwersytetów były 
rodzaju, że nietylko nie mogły zbłąkanej ®®°1 w 9 
zawrócić z manowców, ale przeciwnie zaostrz 
niej nienawiść do despotycznej władzy. Pocz§j9 
ona koaspirować, a konspiracji wszelkiej kon>eC „k 
zawsze jeden i ten sam, brutalizm po obu str t Jl> 

W  kasynie szlacheckiem dawano k o n c ^ ^ J  
niezamożnych studentów. Na konoercie było ®n > 
osób z arystokratycznego i urzędniczego 
także pełno młodzieży. Pierwszym numerem P. 
mu była symfonja Beethovena. Owóż w c b }$ '  
w sali panowała największa cisza i wszyscy * « tf/> 
ciem przysłuchiwali się uroczym tonom 
mistrza, student Siniawskij zbliżył się do inspe ,er  
uniwersytetu p. Bryzgałow a, siedzącego ^  
wszych rzędach, i nagle wymierzył mu dwa p° 
Młodzież huknęła bis  i oklaskami obsypała te® f  
brutalny. Oczywiście wpadła policja, a w c h ^ 1 
tem p. Siniawskaho i kilkunastu jego towarĴ <i» 
odprowadzono do więzienia. Nazajutrz zaczęły , 
uniwersytecie rozruchy. Młodzież poozęła się 
gać, aby uwięzionych wypuszczono na wolność. jj{, 
prosta, że władza nietylko na  to nie zgodz’1 
ale tych którzy najwięcej hałasowali kazała ® d® 
sztować, dla uspokojenia zaś reszty śc iąg a j  
gmachu uniwersyteckiego kompanję żołnierzy- 
siaj podobno na korytarzach uniwersytetu b’1. u f  
sołdaoi i pod ich brutalną osłoną odbywają sJ^yl)'f 
kłady. A  Siniawskij i jego spólnicy pójdą ĵc* 
lub na Sachalin. Biedni, najbiedniejsi są r° j(fe 
tych zbałamuconych chłopców! W ychowy*9' ^  
dzieci, nad ich łóżeczkami nieraz bezsenne 
noce, truchleli nad każdą ich chrypką, nad tr 
najmniejszą gorączką i myśleli, ża p r z y g o lo * ^  f  
bie pociechę na s ta re  lata, a tu tymczasem 
pisania się z niedorzeczną odwagą, ohęó od^e 
roli tuzinkowego bohatera z farsy, popchnę*9̂ ]!®1 
staruszków w odmęt rozpaczy, pozbawiła i0**. 
i tym dzieciom zagrodziła drogę do pożyteczneJ 
cy dla społeczeństwa.

Brzydki i na zupełne potępienia z&słń&j fo' 
był czyn tych studentów, ale swoją drogą xl\  U 
syjski zbiera owoce jakie zasiał i uderzy*3#t *i' 
w piersi, powinien sobie powiedzieć, iż sam Je u 
ni«n temu, iż takia awantury dzieją się w

W  U ś c i c r y k a c h  otwartą została c. k- „ji 
telegrafu połączona z urzę lem pocztowym * 
czoną służbą dla powszechnego użytku. jjtr

W  N a d b r z e z i u  upoważnioną została- 
kolei lokalnej do przyjmowania i p r z e s y ł k 1 
nych, jaboteż do dorę--zaDia n a d c h o d z ą c y c h  .^irt 
rządowych i prywatnych i rozpocznie służbę ^  
ograniczoną d l a  powszechnego użytku z d n i elJJ 
grudnia b. r.

U r o c z y s te  o tw a r c i e  nowo odbua° 0(jm 
mostu stałego na Dniestrze w Zaleszc/yka3 
dzie się d. 17go b. m, p0c) t

S i ln e  t r z ę s i e n i e  ziemi nawiedziło 
8 na 9 b. m. okolicę Raibl w Karyntji. <
śnieciom towarzyszył głuchy łoskot podzie®D̂ ’jPji® 

Adolf" S te w p k o w s k i ,  osławiony szp 
petersburskiej policji, o którego odkryciu w 
wie podczas pobytu arcyksięeia Rudolfa 91 ̂  pU 
czasie donosiliśmy, przeszedł d. 27 g j  z. m- 
wosławie. Aktu odstępstwa dopełnił 8te®P^ 0bl  ̂
w kaplicy rosyjskiej ambasady w Wiedniu, 
czu licznie zgromadzonej publiczności. N o ^ ° ó gpi1' 
m ja  w nr, 4213 konstatuje fakt ten z .
niem, i podaje cpis całej ceremonji. »

S e rg ju s z  P i e t r o w s k i j ,  nowy w y d ^  
W ied., zamiast w artykule wstępnym, °? „iii f 
wyznanie wiary w świeżo ogłoszonem wez . pde€  
prenumeraty. Wyznanie wiary jes t krót®m gt» J 
na oświadczeniu, że jak dawne M o sk . I  1 -eii>o^'g 
na s traży :  „prawosławia, s a m o  władztwa,
całości, godności, potęgi i oświaty Rosji". . $r°^J  
i nowa redakcja iść będzie stale po tej r()Syj8 
pomnąc na słowa Katkowa, że „każdy p o d d a j  
obowiązany jest stać na straży praw wła- 
cbniczej i troszczyć się o dobro państwa. j
tylko ma prawo brać udział w życiu PaDj a0y iep, 
i pamiętać o pożytku państwa, ale p°w° 
ku temu z mocy obowiązku wiernego Pc'
Oto nasza konstytucja. Nie ma ona paragr ^ 0  
mieści się w krótkiej formie państwowej ” ^
na wierność."

P a n i  B o u c i c a u t  — właścicielka, o j  
składów A u  bon m arche  —  zapisała ka ^  ^  
swych podwładnych kwotę 1000 do 10 0 „pie 
zarobnikom dziennym 100 do 1000 fr., 8 0 jził ^  
czasu, który obdarowany w usługach jej pu* * 

Y a n d e r b i l d t  W Konstantynopolu, .
dziesięciu dni bawi znany miljoner amf ryfli»j(f 
stolicy sułtańskiej, i z tego powodu krą:żą 
itsze pogłoski o celu jego odwiedzin, b-



fS
l °kieip ^ w Yanderbiloie anioła opiekuńczego 

,0r^ ’ który ją z powodzi długów i kłopotów 
, » % np g r a t u j e .  Nikt nie chce przypuszczać, 
S i ,  0(% w a  podróż dla swej własnej satys- 

j ' ^szcza że sułtan po ostatnim selam lik ii 
2enio, źe chciałby widzieć bogacza ume- 

Yarf.° " a prywatnej audjencji. 
k eH, ; er 6dt, powiadomiony o życzeniu cesar- 

a»ił się w Yildyz-kiosku, gdzie go Abdul 
J)].a er ^as^awie przyjął.

^ ^ Og ie g o  byłego nauczyciela szkół ludo- 
l,“ aliśiny od p. T. T. ze Lwowa 3 zł., 

z Łopatyna 1 zł., od p. Orłowskiego z 
^■i tii* ' oc* X. Trzopińskiego z Kochawiny 2
\ Litj U  złr. Nadto p. Oldzia Kicszkows

PBZEGKLAD i  dnia 17 grudnia 1881

''flis j ^ ^ s y ł a  3 złr. dla staruszki Babki w ro- 
byłego nauczyciela szkół ludowych11 ihosi

lor.fteyć 't ^  03ol:)no od małej Oldzi pieniądze te 
Ś a  oj j Cz.Vńimy zadość temu życzeniu małej 01- 
^sła^j y tej staruszki sprowadzą niezawodnie bło- 

]5j“Rtw° Boże na to dobre dziecko.
Biegj d a m e te o r o lo g ic z n e  zapowiadają nam 

°piero po Bożem Narodzeniu. 
j'4̂  kil ^  W arszaw scy  wystawili sobie wspa- 
."ty, w y C*° l i c z e ń  zimowych. .Test to gmach 
:#la ^ . ^ ć r y m  p0h0j e ogrzewane, otaczające do- 
Joną  ̂ a dwupiętrową halę, wyasfaltowaną i urzą- 

^ ardzo gustownie.

S1° aPteh^1"a £̂0wa nam donoszą o smutnym fakcie, 
ten,• pozostała po ś. p. Auton;m Dylskim prze

czą J  dfiiami w ręce żydowskie. Będzie to pier- 
*lity, 'id Kraków Krakowem apteka w ręku izra- 
H i’oaiewaz wiemy z doświadczenia, że żydzi 
i ^ c z a ^ H  4 raz zdobytego posterunku nigdy nie 

m°leDny prędzej się spodziewać tego, 
ł % wszystkie inne apteki krakowbkie przej-

*®ieh t<‘fe żydowskie, aniżeli, że ta do chrześejań- 
* ftce zwróci. Sami wydajemy ważne stanowiska 
2 teg0e lzraelitów. Oby nasze wnuki nie robiły nam 

ytułu ciężkiego kiedyś wyrzutu !
8iey ^  ( j r e g r  j e8t wybitną osobistością, ozy 

Pytanie, na które silą się odpowiedzieć 
ą,'.1 °Zeskie. —  Towarzystwo „H alek11 ma pra- 

*«Hj ^ a°Wać „wybitne osobistości11 swymi człon- 
0!obj8t ?Uarowymi, i uważając Gregra za „wybitną 
^ łk a j  ezlon!:owie „H aleku11 wybrali głośnego

j 4 członkiem honorowym.
[,'^a (f/CaCza8em w sprawę całą wdała się policja, 
*łoi0 o Swiadezyła, że Gregr jest tylko zapalonym 

No a nie żadną „wybitną osobistością11,
®ki)« y nie może być honorowym członkiem „Ha-

,,;>s ~ ' M i
K '

^ o b e c  tego wybór Gregra został uuie-

fiar2e^ ^ 'Ikoma jednak dniami nazwał dra Gre- 
^ ‘nik Czech br. Krause „wybitną osobą 

%  ^ a W y z m i e - ,  a partja Młodo-czechów, opie- 
11 Ciło t-a êm oświadczeniu, wybrała Gregra zno
sili j,0|. ,e® honorowym „H aleku11. —  J a k  postąpi 

wobec słów namiestnika, to niedaleka!“ść okaże.
f  dc j,a , yk iiu  i  A n g l j a .  Książę Norfolk przyby- 

Złoży on życzenia i powinszowania 
> » j  z powodu jubileuszu w imieniu kró-
, 68r. ^  Zarazem jej podziękowania za wysłanie 

u®° Scilla na jubileusz królowej w Lon-

tej misji oficjalnej, książę Norfolk ma 
nt,g rjcjacyj półurzędowych, dotyczących przy- 

, Stosunków dyplomatycznych Stolicy św. z
j?01* z t eni W, Brytanji. Wiele osobistości znaczą

c e  J3 rćd arystokracji angielskiej do ija się o
ci,, W j ^ e n t a u t a  angielskiego przy Watykanie.

Rq1^,  . ..w B,^a lisbury  zgadza się na zawiązanie ofi 
u, ó J0 °8ńnków dyplomatycznych i miał zamiar 

pr, . Lyonsa na tę posadę, atoli tenże u- 
Bąw8Zy przed śmiercią wiarę katolicką,

^arł

?ll̂ ató» . angfelśki jest bardzo zadowolniony z re
i . i iTi lff.1 ! ■■ r  ~t A . ? _ * ___ T „ 1  ,  ^  A t t  O  i- ,. k  n  1

aie 
» j

11 “śinj ^s j i^M sgr .  Persico w Irlandji. S tara ł  się 
erzyć u m y s ły ; wiedzą o tem w Londynie i 

B ti V, J  wysłaniec papieski przedłużył swój po-
h

 ̂ '  Norfolk zapowiedział swój przyjazd do 
Ẑ °śyw8zy życzenia Ojcu św. wyjedzie z 

v  Ido-* mi,asta i powróci ponownie, aby osobne 
\ la^0tHn 3 u2*-*4 uk^ady z kardynałem Rampolla. J a k  

’a ^ orf°lk jest jednym z największych 
y Albionm a jest gorliwym katolikiem.

o lo g ja .  Honorata z Komarów Papara ,  
j, w roku 1808, zmarła wczoraj w« Lwowie. 

ranci8zek Nadachow ski, dzierżawca dóbr, 
onegdaj we Lwowie w 72 roku życia. 

f°ku i  Zef Bogovich, wachmistrz rachunkowy, w 71 
ycia zmarł onegdaj we Lwowie.

4flńir}a 'ktorja Strbmer, żona obywatela m. Lwowa, 
^W ez^ąj We Lwowie w 57 roku życia.

, zJe ta^0Ces K i r c L m a j e r a  w Linem Wczoraj 
Ja,nt°n0 Przt‘sł uchania świadków. Pierwszym

yzezoraj we Lwowie w 57 roku życia
Pf?̂    _  r ,  ‘ ^

f ^ t u a '* '30^ 6’ P®rwo n̂ ’e oskarżony podobnie jak i 
v i l k&jJ6r’ ^ ^ ^ z ostatniemu pomocny w jego 

^  lejjẐ Ĉ  ®an^Pulacj a(;b|- Jiintsche bowiem uda- 
a! za wc,jskowego, który decydował o losie 

„ yc-tl. Consilinm i^dnak lpkarRkie nrzp.kłn.uaa t ' , ' Oonsiljum jednak lekarskie orzekło, 
ł fegt ch-iry na umyśle i za czyny swoje 

^ 5bia , n 'e"dpowiedzialny. W  obec takiego orze- 
®ia e s^iego prokuratorja odstąpiła od oska- 

^ 0̂ °jn 'r2eC4W ^ a n tschemu, który na pozór bardzo 
N g  ś Zeznaje na korzyść Kircbmajera. Dalszy 

pa w®dków zeznaje, iż Kirchmajer wyłudzał od 
otn' e rozmaite kwoty pieniężne, obiecując 

p°jska ' czy synów czy krewnych deponentów od 
i Ri cd * względu na to czy Kirchmajera za- 
^^auy,,?08’^  pomyślny skutek lub nie, oszust raz 

W h ' eui?dzy więcej nie zwracał.
"śo, «be. tych zeznań, oskarżony nie traci pew- 

ae k ' 6 4 twierdzi, że brał od niektórych osób 
M  Su W°ty êcz t i tu l0 pożyczki, którą przy pierw- 
^źny0u°Sobuości zwróci. Dopiero, gdy dwóch po- 

J °bywateli z okolic Lincu zeznało, że Kirch-> je t ofi - o u -----------
*°tieg0 ar°wał im po 100 zł. od każdego nastrę- 

• °jsk0w ,mu popisowego pragnącego się od służby 
Pooz vej uWolnió — oskarżony silnie się zmięszał 

âbia ,rdawaó niejasne i sprzeczne odpowiedzie na
^ rrybunału.
j ^ a w a  pociągnie jeszcze dni kilka.

°gi Sj /' aT'- Onegdaj wieczorem spłonęły ogromne 
złożone na błoniach Janowskich. Przy- 

i?8o 6j 0 aru dotychczas nie znana. Wartość spaP- 
b ^ a k o ! ^  wyu°si 2 0 0 -  300 zł. Stogi te służyły 
P% b n £  lw°wskim za nocne legowisko i piawdo- 

^tichr  * s^ utek nieostrożności nocnych gości ogień

P°ska "I^Puego dnia po pożarze rozeszła się po- 
ticPWs 08ćb w ogniu tym życie postradało
i) s iP 2 dzjelnicy wraz z lekarzem miejskim
V6 Pogj^ na miejsce pożaru celem skonstatowania o 
ê a l 0Be°s^ '  te są. prawdziwe. W popiele znaleziono

l v ziaoi 4 ^ ilku 08<->b’ 'itórc w ®nie ° P iem nie" 
|.e za®koczone w płomieniach śmieić znala-

i j>0^  i nazwiska spalonych dotychczas nie są
V o źo0cb°wanie szczątek zarządzono bezzwłocznie

Z b r o d n ia .  Tomko Jarmoluk, gospodarz ze Spa- 
sowa (pow. Sokalski), ożenił się z wdową Hapką 
lecz pożycie małżeńskie nie bardzo było szczęśliwe. 
W tych dniach powrócił Jarmoluk w stanie nietrze
źwym z praźnihu i znużony legł obok żony i wkrót
ce głęboko usnął'. Żona przekonawszy się, iż mąż 
s t..i wsta ła  z pościeli, nalała na miskę naftę, a u 
maczawszy w niej pęk konopi zapaliła je i rzuciła 
na śpiącego Ja rm d u k a .  Nieszczęśliwy mąż zbudziw
szy się wybiegł w płonącej odzieży z chaty i na wo
łan ia  o pomoc nadbiegli sąsiedzi i ogień na nim 
ugasili. Rany jednak, które Jarm oluk odniósł, były 
<ak ciężkie, iż biedak w 48 godzinach skonał. Przy- 
aresztowana Hapka przyznała się do winy a za 
powód morderstwa podała nienawiść swego męża ku 
niej.

S e n z a c y jn y  p ro c e s  w Madrycie przeciw no
wopowstałej sekcie religijnej w prowincji Malaga 
obudził ogromne zajęcie w całym kraju. Jak  już de
pesze doniosły członkowie tej sekty używają stroju 
Adama i Ewy, a nadto kobiety robią sobie rany 
podobne ranom Chrystusa Pana na krzyżu. Trybuuał 
w ciągu rozprawy postanowił skonstatować o ile o- 
skarżeni podlegają hypnotyzmowi, a otrzymany rezultat 
wykazał, iż wszyscy oskarżeni bez wyjątku są nader 
wrażliwi i łatwo mogą być zahypnotezowani.

Proces pociągnie się jeszcze kilka dni i po
wszechnie sądzą, że wymiar kary będzie łagodny, 
zwłaszcza, że obwinieni należą do ubogiej i niein
teligentnej warstwy społeczeństwa.

B iu le ty n  t y g o d n io w y  o p r e z y d e n c i e  
S a d i  C a rn o t .  W Figarze wyśmiewa Albert Mil 
laud zmianę usposobień raJykalnych i tromtadraty- 
cznyuh dzienników co do prezydenta republiki i po
daje tygodniowy przegląd zdań , wypowiedzianych 
przez te dzienniki. I  tak dzienniki te piszą w n i e 
d z i e l  ę : Wreszcie mamy u steru człowieka pra
wego i zdolnego, prawdziwego patrjotę. Żywot jego 
skromny i uczciwy. Pochodzi z familji patrjarchal- 
nej, pracowitej. Nie można było obrać lepszego.

P o n i e d z i a ł e  k :  Pan  Sadi Carnot zamie 
szkał w pałacu elizejskim z eałą skromnością czło
wieka, który nie ma jeszcze prawa do wdzięczności 
narodu. Carnot jest człowiekiem uczciwym, to wiele 
znaczy, ale nie wystarcza jeszcze do zajmywania 
pierwszego w państwie miejsca. Stosunki jego fami
lijne są nem tylko pobieżnie znane ale spodziewamy 
się, żo jego krewni nie wstąpią w ślady rodziny 
Grćvy’ego.

W t o r  e k :  Carnot przyjmuje wiele wizyt i roz
mawia z wieloma osobami. Rozmawiać nie zn iczy 
tyle co dz ia łać ! Widocznie poucza się o sytuacji. 
Nie może to zresztą zadziwiać, gdyż dotychczas 
skromny był jego zakres działania i mało się od
znaczał. Carnot widocznie jest ulubieńcem fortuny. 
Możebne, że posiada wiele przymiotów ale nieuwi- 
daczniają się one.

Ś r e d a :  Okazuje się, że Carnot nie jes t  ni- 
czem innem jak tem, co w języku kolejowym nazy
wają „pufem“ (poduszki któremi się wagony stykają 
ze Bobą), a to między prawicą a lewicą. Wzięli go, 
bo potrzebowano kogoś Da tem miejscu. Miernie 
uzdolniony, bez talentu, dość honorowy, ale nie wiele 
wart, zajmuje on stanowisko niezasłużone.

C z w a r t e k :  Wybór Carnota był nieszczę
snym. To cień, nie mężczyzna. Nie ma najmniejszej 
indywidualności, jako jednostka nie istnieje on wcale.

P i ą t e k :  Postępowanie Carnota jest więcej 
niż podejrzanem. Nie jest wprawdzie jeszcze wido
cznym zdrajcą ais ambitnym, nie można więc liczyó
na niego.

S o b o t a :  Coraz więcej mamy dowodów, że
Carnot nigdy patrjotą nie był i ze wszystkiego wno
sić wypada, źe nosi on się z planami zdrady.

N i e d z i e l a :  OpiDja co do Carnota jest już 
ustalona. Ślepi tylko i głusi mogą się jeszcze ł u 
dzić i nie widzieć, że to jest zdrajca pospolitr, na 
jęty przez Bismarka. Obywatelu Aubertin do dzieła!

L o ż a  c a r s k a  w M ary j  sk  On t e a t r z e .  Nie
dawno dzienniki niemieckie doniosły o podminowa
niu loży carskiej dynamitem i wiadomość ta okaza
ła  się zupełnie nieprawdziwą. Powodem tego gło
śnego telegramu był następujący wypadek. Dnia
26go z. m. przypadał dzień urodzin carskich i w 
tym dniu miał car być na przedstawieniu w teatrze 
Ma'yjskim. W dniu przedstawienia zrewidowano ke- 
rytarze teatralne i w korytarzu pod lożą carską zna
leziono jakąś flaszę z bezbarwnym, czystym napojem. 
Okropny strach padł na cały dwór. Wszyscy byli 
przekonani, że flaszka zawiera co najmniej nitrogli
cerynę, gdy tymczasem okazało się, że płyn ów był 
zwykłą... wódką. Mimo to policmajster teatru utracił 
swą intratną posadę.

W  tych dniach przedstawiony będzie po raz 
pierwszy „Ottello11 Verdiego i car zapowiedział w 
tym dniu swą obecność w teatrze i bilefy wstępu 
wydaje minister dworu tylko pewnym i zaufauym 
osobom.

A m a to r  k lu c z ń i r .  Onegdaj rano przybył do 
ślusarza Keslera nieznajomy mężczyzna i zażądał 
dorobienia kluczyka do kasy wertbeimowskiej. Ke- 
Bler obiecał nazajutrz klucz dorobić i jednocześnie 
dał znać o wezystkiem policji. W w r a j  rano zgłosił 
się nieznajomy po klaczyk lecz ku swej niespodzian
ce zamiast Kerslera zastał rewizora, który amatora 
lluczów zabrał na policję.

W  drodze oświadozył aresztowany, że się n a 
zywa Marcin Dębski i począł rewizorowi obszernie
0 sobie opowiadać. Podczas pogawędki przy pier
wszej sposobności umknął a wszelkie usiłowania 
schwytania rzezimieszka spełzły na niczem.

M eteor ,  dość znacznej wielko.ci okazał się 
onegdaj w okolicy Celowca w Karyntji.  Zjawisko 
napowietrzne widzialne było przez kilka minut. Me
teor posuwał się w kierunku % wschodu na za
chód.

A u to g r a f  G r la d s to n e ^ .  Właściciel wielkich 
fabryk i składów płótna w Londynie, niejaki Blount, 
upodobał sobie tak dalece Gladstone’a, iż zapragnął 
koniecznie posiadać jego własnoręczne pismo. Z nie 
zmierną tedy wytrwałością, już od lat paru, wysyłał 
co pewien czas prośbę w tym celu do b. angielskie
go premiera. Na prośby t ,  Gladstone dotąd nie od
powiadał wcale, aż nareszcie przed miesiącem, wi
docznie znudzony i zwyciężony, nadesłał z Hawar- 
den następuiąeą odpowiedź : „ Ja ,  niżej podpisany, 
zaświadczam uroczyście, że nie zn im natrętniejszego 
człowieka, jak Tomasza Blonnta, londyńskiego fa
brykanta płótna. P odpisano: W illiam  G ladston e11 
Szczególniejszy ten „autograf-1, wstawiony za szkło
1 oprawiony w bogate ramy, znajduje się na najwi- 
doczniejszem miejscu w sklepie pana Blounta.

J j ^ d o c h o d z e n i a  wstępne.
. B u b l a ń c z y k ó w .  Słuchacze wyższej szko-

^  W BublaDach postanowili urządzić w 
a(nawale bal na korzyść bratniej pomocy 

^ ł ^ ł k o ^ '  Protektorat balu przyjęła J W .
8tyc,Ŵ  ^ r - Turnowska. Bal odbędzie się dnia 

zaia p. r, w salach kasyna miejskiego.

Literatura i Sztuka.
* N o w o r o c z n ik  B ib l jo t e k i  r o d z in n e j .  Ży

czliwe osoby zwróciły naszę uwagę na tę książkę 
■ która wyszła niedawno, a powinna niebawem zna 
j leśó się we wszystkieb polskich i katolickich do

mach. I  piszemy to nie dla tego, żeby przysporzyć 
dochodu księgarni,  która tę książkę wydała, bo to 
rzecz podrzędna ; ale dla tego, że pragnęlibyśmy aby 
te zasady, te myśli poważne i głębokie, te zdania 
rozumne, które są w tej książce, znalazły jak  naj
większe grono czytelników, wsiąknęły do jak  n a j
większej liczby umysłów i serc.

Noworocznik „Bibljoteki rodzinnej11 jest n a 
przód kalendarzem podobnym do innych. Ma więc 
część informacyjną mniej więcej taką samę, jaką 
mają inne kalendarze. Ale o nią mniejsza. Ważniej
szą stokroć jest jego część literacka, a ponieważ dla 
niej i z powodu jej nie zrobi tej książce reklamy 
żadne żydowskie lub liberalne pismo, przeto niechże 
nam wolno będzie szerzej rozpisać się o tej czę
ści dzieła.

Mamy w niej naprzód okolicznościowy wiersz, 
w którym poeta zaklina rok nowy aby nam nowych 
ciosów nie przyniósł. Następnie artykuł pod ty tu 
łem : „Czego sobie życzyć?14 Są to refleksje na tle 
etycznem i społecznem, a ja k  są rozumne i prawdzi
we, to niech na dowód posłuży jedna. Autor zwraca 
uwagę, że w naszem społeczeństwie uczucie niena 
wiści rozwija się coraz więcej. I  to prawda I Niech 
każdy poważnie zajrzy do swego serca i równie po
ważnie zbada otaczających go ludzi, a przekona się, 
że setki znajdzie takich wypadków, czy to w towa- 
rzyskiem życiu ozy w polityoznem, ale w polityeznem 
najbardziej, w których nie miłość, ale nienawiść 
była głównym i kierującym motorem. Ileż to rzeczy 
się pisze i mówi, które się pisze i mówi dla tego 
tylko, źe się kogoś nienawidzi, ileż to jest niestety 
u nas ustaw, które zrodziły się na tle nienawiści 
do pewnych warstw, stronnictw, prądów, kierunków.

Nienawidzą się narody mieszkające obok siebie 
i ludy mieszkające razem na jednej z iem i; nienawi
dzą się warstwy, nienawidzą się ludzie jednego za
wodu, nienawidzą się słowem wszyscy. Nigdy je
szcze w dziejach nie miała nienawiść tylu wyznaw
ców. Owóż autor owych refleksyj, dotknąwszy okiem 
głębokiego badacza tej choroby dzisiejszych spo
łeczeństw, powiada:

„A więc jako hamulca na hydrę nienawiści —  
życzmy sobie wyrozumiałości. Nie dajmy się wylęgać 
temu płazowi, który jak mól gryzący, zrazu niewin
nie wygląda, niby mała ćma artykuliku gazeciar- 
skiego lub drobna jaka okoliczność — wypielęgno
wana jednak w przychylnych warunkaeh staje się 
forją gotową szarpać wszystko, co się jej sprzeciwia. 
Oderwawszy się na  chwilę od ciasnego osobistego 
stanowiska, z którego na rzecz spoglądamy, osądźmy 
powód naszej niechęci, ale zarazem uwzględnijmy 
przyczynę cudzego afektu, a staniemy na tym wyż
szym nad wszystko punkcie, gdzie się zaczyna wy
rozumiałość. »Kto wszystko rozumie, ten wszystko 
przebacza.-* —  Więc nienawidzić jes t to nie ro
zumieć!11

Dalej w książm tej mamy bardzo dobry a r ty 
kuł „Z chronologji polskiej11, potem „Aforyzmy11 wy
brane z listów ks. Goljana, następnie „Dwie bajki11 
Baumbacha, wreszcie obszerną i ślicznie napisaną 
pracę pod tytułem „Przechadzki po Rzymie11 przez 
A. D. — W  roku jubileuszu Ojca św. praca ta  ma 
oprócz literackiej także aktualną wartość, a napisana 
jest tak żywo i z uczuciem, że każdy ją  z lubością 
przeczyta. /  .

Jednem słowem zaleoamy gorąco ten „Nowo- 
roczDik“ i sądzimy, że pożytek ten przyniesie nasze
mu społeczeństwo, kto nabywszy tę poczciwą i zacną 
książkę, nie zamknie jej w swej bibljotece, lec* jak 
najszerszemu kołu czytelników udzielać będzie.

* „ A u s t r o -  W ę g i e r  w słowie i obrazach okazał 
się 50 zeszyt.

* T e a t r  Dziś w teatrze : „Państwo Wackowie11 
komedja Zygmunta Przybylskiego w 4 aktach.

S  E  J "  3 i v £ .
( X I I  posiedzenie z dnia 16 grudnia 1887). 

Początek o godzinie 11 m inut 85 przed
po łudn iem .

J .  E . p. M arsza łek : Zanim przystąpimy do 
porządku dziennego, pozwoli Wys. Izba, że z te 
go miejsca postawię w niosek, który pewien je 
stem, przez Wys. Izbę jednom yślnie  przyjętym 
zostanie, bo odpowie zarówno przekonaniu, jak 
uczuciom wszystkich posłów i członków tej 
Wys. Izby.

Wysoki Sejmie 1
W dniu 2 grudnia  1888 r. przypada 40-ta  

rocznica wstąpienia na tron Jego  Ges. Kró- 
le.wsko-Apostolskiej Mości, Najjaśniejszego Ce
sarza i K r ó la , a dzień ten pamiętny będzie 
przez wszystkie ludy m onarcbji uroczyście ob
chodzony.

Kraj nasz, przejęty najżywszą i na jgorę t
szą wdzięcznością za tyle doznanych łask, za oj
cowską opiokę, jaką najmiłośeiwiej nam  panują
cy Monarcha zawsze go otaczał, pragnie  z da
nej sposobności skorzystać i w chwili tak uro
czystej złożyć u stóp Tronu nowy dowód swej 
miłości do monarchy, przywiązania do Dynastji, 
wdzięczności za przeszłość, a wiary i zaufania 
w przyszłość.

Z uczuciem niezachwianej wierności, łączy 
się w sercach naszych ufność, z jaką  widzimy 
nasze losy przez Opatrzność w Jego ręku 
złożone.

Ażeby tym uczuciom dać wyraz jednomyśl
ny i objawić je  w sposób podniosły, stawiamy 
wniosek naglaey.

Wysoki S^jm raczy uchw alić :
W ybiera się komisję z 12 członków skła

dać się mającą, której zadaniem będzie zastano
wić się nad sposobem uczczenia 40-ej rocznicy 
wstąpienia na tron Jego Cesarskiej Królewskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana i postawić Sejmowi 
odpowiednie wnioski. ,

Jan  Tarnowski.
Sylwester Sembratowicz.

Izba  stojąco wysłuchała tego wniosku, przy- 
ęła go huczoemi brawami i uchwaliła jedno
myślnie nagłość tegoż. Wybór komisji postawio
nym zostanie na nąjbliższem posiedzeniu.

Sekre tarz  p. Adam Jędrzejowicz odczytuje 
dalszy spis petycji, które przekazane zostały 
właściwym komisjom.

JE .  p. Marszałek podaje do wiadomości, iż 
pos. Mcrunowicz złożył do laski marszałkowskiej 
akty i materjały odnoszące się do sprawy zapo
biegania włóczęgostwu i zakładania domów przy
musowej pracy, udzielone, temuż posłowi przez 
12 Wydziałów krajowych innych krajów koron
nych. Z uwagi, iż wniosek p. Merunowicza 
w tej sprawie uchwałą Izby z dnia 7 grudnia  
odesłanym został do komisji administracyjnej, 
oznajmia p. Marszałek, iż zarządzi doręczenie 
przedłożonych materjałów tejże komisji.

J E .  pan S m o l k a  referuje: a) w przed
miocie wyjednania dla gminy m iasta  Rzeszowa 
zezwolenia na pobór 100°/o dodatku do podatku 
konsumcyjnego od wina w latach 1888 aż po 
koniec, 1893; b) w przedmiocie w yjednania  dla 
ffininy miasla Czortkowa zezwolenia na pobór 
100°/o dodatku przez 5 la t  począwszy od 1 sty
cznia 1888 r. od podatku konsumcyjnego od 
m ię s a ; i wreszcie c) w przedmiocie wyjednania 
dla gminy m iasta  Ciężkowice ustawodawczego 
zezwolenia na pobór opłat gm innych  od napo
jów spirytusowych i od piwa w la tach  1888 aż 
po koDiec 1893 r.

W szystkie te dodatki i opłaty uchwaliła 
Izba bez dyskusji.

Poseł Żuk-Skarszewski uzasadnia wniosek 
swój następującej t r e ś c i :

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aże
by rozpisał konkurs na wynalezienie środka do 
zaprawy gontów i strzechy słomianej, zapewnia
jącego bezpieczeństwo ogniowe, przy możliwie 
przystępnej cenie dla mniej zamożnej ludności.

Sejm wyznacza w powyższym celu z fun
duszu krajowego 1888 r. kwotę 500 z ł.“

Wnioskodawca utrzymuje, że przedłożone 
Izbie u s taw y : budowlana, o policji ogniowej dla 
m iast i miasteczek i o przymusie asekuracyjnym, 
głęboko sięgają do kieszeni ludności, a może 
niekoniecznie prowadzą do celu.

Mówcy rozchodzi się głównie o dopomoże- 
nie biednej i niezamożnej ludności i wniosek 
jego tylko do tego zmierza.

Pod względem formalnego traktowania pro
ponuje mówca przydzielenie wniosku W ydziało
wi krajowemu, jako komisji, z poleceniem zda
nia  sprawy na następnej sesji, co Izba uchwala.

Z porządku dziennego usuwa JE .  p. M ar
szałek pierwsze czytanie wniosku p. Bobczyń- 
skiego, a to na żądanie samego wnioskodawcy i 
oznajmia, iż zamieści tę sprawę na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia.

W  dalszym ciągu rozprawy nad sprawozda
niem kemisji szkolnej i  projektu Wydziału kra
jowego dotyczącego reformy ustawy o s tosun
kach prawnych stanu  nauczycielskiego w publi- 
czych szkołach ludowych, zabrał głos sprawoz
dawca poseł Bobrzyński.

Mówca rozbiera kwestje, podniesione przez 
obywateli posłów przy wczorajszej dyskusji, a l
bowiem ci posłowie z praktycznej s trony rzecz 
przedstawiali.

Najprzód co do ducha religijnego, jaki u 
dziatwy szkolnej według twierdzenia posłów da
je się spotrzegać, zaznacza mówca, że jeżeli fa
ktycznie tak się rzecz ma, nie należy źródła te
go szukać w ustawod-wstwie ,szkolnem, ani paó- 
stwowem, ani krajowem. Źródło potęgowania 
ducha leży w Kościele, a temu strona materjalna, 
przez niektórych posłów podniesiona, żadną mia
rą na przeszkodzie stać nie powinna, albowiem 
misja kapłana — szczytna i daleko sięgająca — 
nie powinna się krępować środkami m aterja l-  
nemi.

Dalej przechodzi mówca do kwestji prakty- 
czności szkoły i wykazuje, że rozdział szkoły na 
rolnicze, przemysłowe itp. jest niewłaściwy, nie 
na czasie jeszcze i nie dla nas.

Zaznacza następnie, że takieh szkółjakie  ma i 
n. p. Tyrol, Salzburg my sobie urządzić nie mo- ' 
żerny, bo tam dziecko wiejskie ukończywszy na
ukę w szkoła, odbiera i uzupełnia ją w dom u; 
u nas ze względu na poziom wykształcenia n a 
szego wieśniaka stać się to dziś jeszcze nie 
może.

U nas jedynie podział na szkoły wiejskie i 
miejskie jest możliwy, tak je  dziś mamy.

J E .  p. Marszałek zamyka rozprawę ogólną 
i otwiera szczegółową dyskusję.

Sprawozdawca wnosi, ażeby pierwsze dwa 
artykuły, jako w ścisłym związku ze sobą będą
ce, razem były traktowane. Izba zgadza się 
z tem i do artykułów tych zabiera głos p. R o
mańczuk.

Mówca występuje przeciw odbieraniu R a
dom szkolnym miejscowym dotychczasowego p ra 
wa prezenty nauczyciela, uważa to za ścieśnienie 
autonomji, do czego dopuścić nie powinniśmy.

Projektowany sposób obsadzania posad n a 
uczycieli uważa mówca za szkodliwy i wyrodzi 
tylko system protekcyjny.

Godzina 1 mm. 15, mówca przemawia da
lej. Następne posiedzenie jutro w sobotę.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  14 grudnia.

(z )  Targ  dzisiejszy rozpoczął się pod wra
żeniem pogłoski, która wczoraj wieczorem kur
sowała po eałem mieście i opiewała, że w zam
ku cesarskim odbyła się walna narada wojskowa 
przy udziale naczelnego kom andanta  wojsk dol
nej Austrji.

Pogłoska ta zatrwożyła mocno spekulację, 
jakkolwiek niektórzy, powątpiewając w jej p ra 
wdziwość zaliczali ją  do rzędu bajek, jakich  
wiele urosło ostatniemi czasy z okazji alarmów 
wojennych.

Leniwie tedy zaczął się ta rg  wstępny, na 
którym głównie reDty papierowe dotkliwie re 
agowały. W dalszem stadjum nastąpiło pewne 
polepszenie, do czego impuls dała  silna postawa 
walorów rosyjskich w Berlinie — ale i teraz 
jeszcze wrażenie pogłoski wczorajszej nie prze
minęło.

Uspakajająco działała także słaba postawa 
waluty , która —  jak wiadomo, uchodzi słusznie 
za najlepszy barom etr polityczny. Dział banko
wy nie wykazuje żadnych szczególniejszych 
zmian, a w transportowym należy również skon
statować tylko słabą obniżkę ludwików i t ra m 
wajów, podczas gdy s taa tsbahny  mimo nadwyżki 
dochodów w kwocie wyżej 50,000 nie zdołały 
się podnieść naw et o część ułamkową p ro 
centu.

Zresz tą  notowano:
Kredyty austrjackie 275-10, węgierskie 

280-25, angiobanki 105’— , bankvereiny 87-— , 
laenderbanki217 '75 , uniony 202-50. ludwiki 199-— , 
czerniowieckie 211*— , ren ta  wspólna 78 80, s re 
brna  81-70, złota austi jacka 110-30, papierowa 
5 %  93 1 0 ,  złota węgierska 98 40, papierowa
5 %  83 25, ruble 1 1 0 .

Z fcT ad.esłazie„

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
\t kom pleksie

Wgo Emila Bertemiliana Brajera
p r z - y  - u - l l c a c ł i  

Brajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki
we Lwowie,

p r z y j m u j e  z g ło s z e n ia  na zakupno pojodynczycb 
gruntów, w y Ł o n n je  p r o j e k ty ,  p la n y ,  k o s z to r y 
sy  i udziela bliższych infermaeyj. Listy eto. odbiera: 
„Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 

Lwowie11.

Do sprzedania tanio
duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy: 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 
Trybunalską pod L. 4. I l i .  piętro. Lokal otwarty 

przez cały dzień.

Papierom loteryjnym poŚ i,e'hV!S
sz c z e g ó ln ie jszą  n w ag ę  i jestem  w s ta n ie  niektó
re gatunki losów sprzedawać naw et p o n iż e j  

4 k u r s u  w ie d e ń s k ie g o .
na wsz>rstkie ciągnienia są 

-Ł A u mnie zawsze do nabycia.

A u g u st  ScŁellen 1 erg
Dom bankowy i  kantor wymia iy we Lwowie
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu ga Tow. kred. ziem.

Z  zbożowych targów

16 grudnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Pzzenica 6 20 6 7c 6 10 6 60 6 ----6 ń<1
Zyto 4 35 4 80 4 20 4 6 105 4 55
Jęczmień 4 —  5 M 3 75 6 r>- 3 50 6 -
Ow'68 3 85- 440 3 70 4.30 i 60 4 -
Groch —  5 - 4 8 - 4 — 8 -
Wyka 4 — 4 6' 3.85 4-50 3.75 - 4 3r
Bzepak 9.50 10— 9 50 10.50 9 — 10 50
Lnianka — .----
Konic. czer. 30.----- 44 2 8 - 43 2 8 .-4 3
Konie, biału. 0— 48.- 37.—50.
Konie, sswed — ------ ----------— -------- —

wszystko za 100 kilo netto bez worka

Jarosław

ri 35 7 -  
4 50 5.—L 
4 —  6 50
4 -----4 50
■4 75 8 50 
4.10-4 8(’ 
10.-10 70

.44.-
40

-46-
-55

Ohmie] 56 kilo loco LwOw t; 25 45 mminaliie,
Nowy cbmial od 50 do 75 iłr .  za 56 kilogramów 

Okowita ca lO-nilO litr proc Lwów loco 23 50 do 24 — 
Wiedeń 16 grudnia. Psmnica od 7-70 do — — Żyto ot 
6 30 do — Okowit* 25 75— do — . Berlin 16 grudnia 
Ps/Btiica 158 dc 166— ?yto 120— do 1 2 6 -  Okowita 
96 20 do 99 50 Peszt 16 grudnia Palenica 7 35 do 
Żyło 5 95 do — —• Okowito 24 75 do —.-

K a r e t a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  dnia 16 grudnia. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 77 85 Renta WBpólna sre
brna 80 40 Renta 4 %  100.75. Renta 5 %  pa
pierowa 92 '0  Akcje banku austro-węgierskiegs 
873. - Akcje austrjackie kredytowe 273.50. Funty 
szterlingi > 28 25 Napolecndorr 09 93 —.Marki niemie 
okie 6I P2Vg

L w o w .  S lsby nandiowej, 16 grudnia 1887.
1. A kcje ea sztukę. 

bes kupon* bieiąeeg< płacą żądają
ba* dywidendy :

Kolej galic. Kar. L*d. 200 zł. m. k. 193 — 2 n2 -
„ lwow. czer.-jass. 200 *ł. w. a. 209 — 213 —

Banka h j r e t .  galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 —
„ kredyt, galio. 900 i l .  w. a. 211 —  216 —

2. L isty  zastawne ea 100 z łr .
Banka. hyp. galic .6 prc. w. a - - —  —  —

„ „ 5 „ „ 98 75 99 75
„ „ 5 „ pre®. 101 50  102  so

Banka krajowego 4 1/,  "j, w «. 95 S5 96 25
Tow. kred. galio. 6 „ „ 100 75 101 75

„ ,  4 „ , 91 25 92 15
.  „ 4*/.  .  96 - -  97 -

3. L is ty  dłużne ea 100 złr. ‘
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 u/o w likw. 51 — 54 —
„ „ „ .  (d. ł fy . )  2 ‘/s°/o „ 46 -  48 -

■1. Obligi ea 100 złr.
IndemnizHorjne galio. 5 prc. ns. k. 103 50 104 5b
Ko®, banka kraj. 5 prc. w. a. I  e® 100 —  161 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. *. 103 75 —  —

„ „ 1883 4*,'i •/# „ 93 £0 94 50

5. L osy ,
Losy miasta Krakowa

,  Stanisławowa .
6. Monery.

D aka t  holenderski 
Dukat c e s a rs k i .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rabel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 i»*rf-,V

19 —  21 —
. 33 50 35 50

. 5-86 5 96
. 5-91 6 02
. 9 95 10 05

1 0 2 8  10-38
. 1 - 4 0  1-50
. 1 0 9 7 ,  l - l l< /2
61 75 62.4 S

Telegramy „Przeglądu*.
W ie d e ń  16 grudnia, (pryw.) Z powodu ar- I 

tykułu Busskiego Inw alida, nastąp ił  na giełdzie i 
spadek papierów na  całej linji.

L o n d y n  16 grudnia. Tim es omawiając wia
domy artykuł Busskiego Inw alida  (p. przegląd 
polit.), powiada, że wierzyć mu się nie chce, 
mimo przeciwnych pozorów, aby Rosja skłonną 
była do wywołania wojny, lub też aby Niemcy ; 
i A ustr ia  rozpoczęły wojnę bez wyraźnej prowo
kacji. W ystąpienie Ros ji z cesarskiego trój przy
m ierza zniewoliła dawnych jej sojuszników do 
wydania odpowiednich zarządzeń.

W ięc też teraz uskarżać się nie mogą, że 
Rosja poszła za ich przykładem Nowe bowiem 
trójprzymierze iest prawie bezpośredniem ostrze
żeniem dla Rosji. Is tn ien ie  jednak  tego trójprzy- 
mierza m e je s t  groźbą dla Rosji, jak  niemniej 
postępowanie rządu  rosyjskiego nie zagraża trój- 
przymierzu. To też zdaniem Timesa , teraźniejsze 
tak łatwo powstałe rozdrażnienie nie dowodzi 
wcale, że polityczna sytuacja weszła w krytyczną 
fazę.

M orning Post uważa artykuł Busskiego In 
walida  jako ostentacyjne wystąpienie przeciw po
kojowym tendencjom związku Austrji , Niemiec i 
Włoch.

Królowa otrzymała uspokajające wieści z San 
Remo o stanie zdrowia księcia następcy tronu 
niemieckiego.

j F o c i ^ g l  k o l e j o w e
podług 1 wowłfciflsro od 20 uaźdsiflr. 1887 roku.

wŁD ta
"3 *euO ODa- o

SC t 1 
.2- 1 O
£  |

CM> fier CC
3 SO (Łr

'3

M ►>
sT—O ^O J*V, o

5.50 9.27 11.35 7.06
10 24 3 05 3.50
1010 2 28 3.19
10 3 835 6 30

6 36 9.35 9.29

10.44 410 450 8.10
6.10 10 25 12 38
6.22 10 55 1.08
6.20 11 06 12 22
9.34 6.35 5.20

D o L ? a w a  j r z y d o i ią :
Z Krakowa . . . .
„ Podwołocsyik . .
„ . n a  PodMmose 
. Cłorniowiec . .
„ Staniiławowa . . .

Ze L w ow a o t e i z ą :
Do Krakowa . . . .

„ Poowołooiyak .
„ „ a  Podsamcs*
„ Cserniowiofl 
„ Staniiławowa . .

D o Lwowa przychodzą  :
Z Hmiatyna, prrych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stryja Ohyrowa priych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 god*. 8 m. 59. ,

Z Łswootnego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Un- 
•iatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. 1 ®- 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Fniiatvna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8 m  04 -  Do Stryja, C h y r o w a  odchodzi po- 
ciąg osobowy o g 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i t a -  
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g. 6. m. 30. , . ,

Uwaga: Godziny ornaczono grnbemi liczbami ozna
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m.rano.
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Klejnot kapłanów.
(Z augieiskiegoj.

(Ciąg dalszy).
Gdyby to był kto inny, nie Rachela  m ógł

bym posądzać, Ż6 me chce mnie przyjąć; ale
czyż podobna było przypuścić, że ona mnie ka
że z niczetn odpraw ić? Zostawiłem więc kartę, 
napisawszy na niej ołówkiem, że przyjdę o szó
stej. Przyszedłem  i znowu mi powiedziano, że 
Racheli nie ma w domu. Zapytałem, czy zostawi
ł a  dla mnie jaka kartkę lub polecenie u s tn e ?  
Lokaj zapewnił i e  nie. Czy otrzymała mój b i 
l e t?  Tak j e s t ,  lokaj sam go jej doręczył.
Nie mógłem już wątpić, Rai bela w zbran ia 
ła  mi do siebie przystępu. Musiałem się poddać 
temu wyrokowi lecz postanowiłem zbadać p rzy 
najm niej,  co go spowodowało. Posłałem  moję 
kartę  wizytową do pani Merridew, z prośbą o 
chw ifcę rozmowy. P rzy ję ła  mnie natychmiast. 
Lokaj wprowadził mnie do małego, elegancko 
urządzonego saloniku, w k tó r jm  zastałem nie 
młodą już kobietę, równie małą i równie e le 
gancką. Zadziwiła się bardzo, gdym  się przed 
nią użalił na postępowanie Racheli, lecz dodała, 
że nie umie dać mi wyjaśnienia, a n 1 też może 
w ymagać od Racheli  szczerości w kwestji tak 
drażliwej. Wszystko to mówiła z niewyczerpaną 
uprzejmością i cierpliwością, i tyle też skorzy
sta łem  na rozmowie z panią  Merridew.

Chwyciłem się ostatniego środka :  n ap isa 
łem nazaju trz  list do Racheli i posłałem go przez 
mojego lokaja, przykazując mu, aby czekał, do
póki nie otrzyma odpowiedzi. W parę  godzin 
lokaj powróęił z k a r tk ą , '  zawierającą te n a s tę 
pne wyrazy:

„Listy pana F ran k l in a  Blaka zostawiać bę
dę bez odpowiedzi.*

Pomimo całego mojego przyw iązania  do 
Racheli, obelga ta  dotknęła mnie głęboko. Z a

nim zdołałem ochłonąć, wszedł pan Brnff. Z a 
czął mówić o interesach, lecz przerwałem  mu i 
opowiedziawszy co się stało, oddałem pod sąd 
jego tę sprawę. P an  Bruff nie umiał mi dać ża 
dnego wyjaśnienia, tak samo jak  pani Merridew. 
Spytałem  go, czy jaka  n iekorzystna  rozmowa 
czyli pogłoska o mnie nie doszła kiedy do uszu 
Racheli. Odparł, że n igdy o czemś poacbnem  
nie słyszał.

—  Czy wspomniała o mnie, podczas pobytu 
w pańsk im  dumu?

—  N i g d y .
—  Jakto , przez tak długi czas nie zapytała 

naw et czy żyję?
— Nie wymówiła nawet ani razu pańskiego 

imienia.
—  Czyż podobna — rzekłem — aby tak d łu 

go żywiła w sercu urazę, i tak dziwną, zagad- 
_ową za mnie starania , podjęte w celu w yśle
dzenia kradzieży d jam en tu?

—  Jeżeli pan chcesz koniecznie wiedzieć p r a 
wdę — odpowiedział adwokat — szczerze z a 
smucony, to powiem, że nie widzę żadnej innej 
przyczyny jej niechęci.

Zadzwoni/om na lokaja i poleciłem mu 
spakować rzeczy dc kufra

Pau Br-afT zapytał ze zdziwieniem, co zam y
ślam przedsięwziąć.

— Jadę  na tychm ias t  na wieś — odrzekłem — 
do m ajątku niegdyś ciotki, dziś Racheli.

—  Czy wolno wiedzieć, w jak im  celu?
—  Postanow iłem  dociec przyczyny nienawiści 

Racheli ku mnie i jej milczenia względem m a
tki. Nie będę szczędzn trudów, czasu, ani pie
niędzy.;- i nie spocznę, dopóki nie wykryję sp ra
wy kradzieży.

Poczciwy pan Brnff usiłował mnie odwieść 
od tego zamiaru, dowodząc, że jestto  projekt n ie 
dorzeczny, skoro naw et s ie rżan t  Cuff nie zdołał 
niczego wyśledzić; ale g łuchym  byłem na wy
mowne argum entu  adwokata.

— Rozpocznę śledztwo nanowo, sam, bez ni
czyjej pomocy; będę nawiązywał n ić  wydarzeń 
od chwili mojego wyjazdu, aż do dn ia  dzisiej
szego. W  przebiegu tej sprawy, -tak jak  ja  ją  zo

stawiłem, są  pewne przerwy, które tylko Bette- 
redge zapełnić może. Jad ę  więc do niego.

Tegoż ania  jeszcze nad wieczorem przyby
łem do pałacu i s tanąłem  na terasie  tak wielu 
wypadkami upamiętnionym. Ogrodnik, którpgo 
spotkałem, powiedział mi, że Betteredge  siedzi 
w swoim ulubionym zakątku dziedzińca, wygrze
wając stare  swe kości na słońcu.

Poszedłem znajomemi ścieżkami pustego 
dziś ogrodu i przez o twartą  bram ę zobaczyłem 
zdała wiernego przyjaciela, świadka m inionych 
dc i  mojego szczęścia. Siedział w swoim odwie
cznym fotelu z fajką w ustach, z Robinsonem na 
kolanach, a u nóg drzemały d r a  legawcy. Zwie
trzyły mnie albo spostrzegły, bo podniosły się, 
warcząc głucho. W tedy B etteredge powstał i 
przyłożywszy dłoń do czoła, spoirzał ciekawie ku 
bramie. Zbliżyłem się szyDko, lecz oczy zaszły 
mi łzami, i d ługa chwila upłynęła, zanim zdoła
łem  pohamować wzruszenie i przemówić.

R O Z D Z IA Ł  II .

—  Gabrjelu — rzekłem, wskazując na  książkę 
—  czy Robinson Kruzoe uwiadomił ciebie, że się 
zobaczymy V

Stary patrzał zdumiony to na mnie, to na 
książkę, jakby niepewny czemu się bardziej dzi
w ić : gościowi, czy wyczytanej przepowiedni jego 
przybycia. Wreszcie rozstrzygnął na korzyść 
książki Podniósł ją do góry i zawołał:

—  A kiedyżto Robinson m nie zawiódł? S łu
chaj pan, co przeczytałem właśnie na pięć minut 
przed pańskiem przybyciem. Stronica 156: „ S ta 
nąłem jak rażony g ro u n m  lub jak gdybym  ujrzał 
jakieś widmo.“ Jeżeli to nie znaczy: „Zobaczysz 
niespodzianie pana Frank lina" ,  to ja chyba nie 
rozumiem po angielsku.

I  wyciągnął rękę na powitanie.
Spodziewałem się, że mnie zarzuci tysiącem 

pytam Ale stary sługa pamiętał przedewszystkiem 
o obowiązkach gościnności względem członka 
rodziny.

—  Niech pan raczy wejść i spocząć — rzekł, 
otwierając drzwi z ukłonem takim, jakiego t r a 
dycja dziś już zaginęła. — Mam z panem  do po

mówienia o wielu, bardzo wielu rzeczach; ale 
najprzód muszę się zająć ulokowaniem p a n a . . . .  
Smutno teraz tu ta j ;  dom pusty, służby nie ma, 
ale mniejsza o to. J a  się zajmę kuchnią, żona 
ogrodnika będzie usługiwała, a jeśli mamy choć 
jednę  butelkę wina w piwnicy, to pan ją  wypi
jesz nie kto inny.

Poczciwy s t a r y ! Robił co mógł, aby zatrzeć 
przykre wrażenie, jakie na mnie wywierało to 
pustkowie, i chciał mnie ugościć serdecznie, jak 
dawniej. Ale pałac był teraz własnością Racheli. 
Czy mogłem zamieszkać tntaj po tern co zaszło 
w Londynie?  Godność moja osobista nie pozwa
lała na  to. Wziąłem Gabrjela pod ramię i za
prowadziwszy go do ogrodu, opowiedziałem mu 
wszystko.

Zmartwił się niewymownie, nie wiedząc, 
jak sobie poradzić między przywiązaniem do 
Racheli z jednej s trony a p rz y ja z n ą  ku mnie 
z drugiej. Wreszcie odezwał się ze zwykłą sobie 
filozofią praktyczna,^ którąbym nazwał systemem 
filozoficznym pana Gabrjela Betteredge.

—  P an n a  Rachela  ma wady, wiem o te rn ; ma 
między innem i i tę, że nieraz sobie coś do kogo 
upatrzy. Przywidziało się jej teraz cos do pana, 
a pan to wziąłeś za dobrą m o n e tę . . .  . Czyż pan 
tak dalece nie znasz kobiety? Każda ma swoje 
kaprysy. Moja nieboszczka (świeć Pan ie  nad jej 
duszą!) miała ten zwyczaj, że gdy jej izego od
mówiłem, np. nowej sukni lun czepka, nie chciała 
mi gotować obiadu. Znosiłem to jakiś  czas cier
pliwie, aż nakoniec pewnego razu zamknąłem 
zonę w jej pokoju, poszedłem do kuchni, zawiną
łem rękawy, ugotowałem sobie obiad, zjadcem, 
potem umyłem naczynie, zamiotłem podłogę i 
dopiero wypuściłem żonę z zamknięcia.

— J a  już nie jestem głodny, moja kochana — 
rzekłem — a ty, jeżeli chcesz jeść, pomyśl sama 
o swoim obiedzie.

Daję panu słowo, że dopóki żyła moja n ie 
boszczka, n igdy już nie potrzebowałem brać się 
do kuchni. Sens m ora lny :  znosiłeś pau kaprysy 
Racheli w Londynie, ale nio potrzebujesz ulegać 
im tutaj . . .  Zostań  pan ze n.Lą i zamieszkaj 
w pałacu.

Nie potrafił m nie  jednak p rzek u ć  ^  ^  {
— Wieezór prześliczny —  rzekło® jii^ 

pieszo do Friz ingha ll  i s tanę  w ' 1 '■ tuJp0' 
przybądź do mnie na  śniadanie. Ma® 1

B etteredge smutnie pokiwał doi)®8
—  A ja  myślałem, że już  wszy*A cfl° , 

między panem a p an n ą  Rachelą! łu gs® 
pan się uparłeś, to jednak nie potrzeb J ^oj 
mieszkać aż w F r iz in g h a l l ; znajdziesz P
w Hotherstone, o pół godziny drogi 
żawcy.

Usłuchałem tej rady. Wróciliś®?, 0 p0dró' 
dziniec, gdzie zostawiłem moję t>reb ‘ gett®' 
ż n ą ;  wziąłem ją  i ruszyliśmy w drogę- jjfcW 
redge spojrzał na dom, potem na ® ’
nie wierząc własnym oczom. 0jjl ^

— Dawno już  żyję na świecie - y  ?a, ^  
ale jeszcze nie zdarzyło mi się widzi0.0 ~ gdy' 
dobnegol Tutaj pałac, tu pan F r a n k l i® 1 i} 
by się nie znali, jeden  odwraca się P " u  
drugiego i idzie nocować gdzieś u ob 1

I  poszedł naprzód, mrucząc 1
. a się— Teraz już wszystkiego spodziewać ^  

gę — rzekł znowu po chwili. —  Zap 
masz zamiar oddać mi owe siedm sz, 
sześć pensów, które pożyczyłeś odem®6 
dzieścia la t  temu.

Ten żart rozweselił go trochę 
z parku na  drogę, odezwał s i ę :

—  Gdybyś pan zamieszkał w t  Frizi®
•— To co ? —  podchyciłem.
—  Tobym był jutro u pana na śn
—  Przyjdź na folwark... śniadanie za 

znajdzie.
— Bardzo panu dziękuję... ale 

wiąc, nie idzie mi wcaie o śniadanie... aj>( 
pan chcesz mi coś powiedzieć, a przy211̂ ; ^ 1 
otwarcie, że umieram z ciekawości
że chciałbym wiedzieć —  jeżeli to nie y  
ca —  co tu pana  tak nagie sprowadził0 • ,

(0.
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Narodna Torhowla - w *

stowarzyszenie z a r e j e s t r .  z  ograniczoną poręką 
poleca swe składy:

we Lwowie (Saro lny Dom) , Stanisławowie (tom Horowiców), 
Przemyślu (koło m"stu nad Sanem), Tarnopolu iryrok) Drohobyczu 
(rynek), Kołomyi (rynek, hotel krakowski i Stry ju  (rynek, hotel 

pod czarnym Orł m!
zaopatrzony zaw sze w  świsże i doborowe to w a ry

l i m W ,  itaJiBjfiiHal
7amówienia w pięciukilnwych i większych i osyłkaeh wykonują 

się i&K najsKuratniej. Przyimnje się zamówienia na świece wprost 
z fabryki, począwszy od 30 i.0 wagi i na wina wprost od producen
tów w beczkach pe i3> litr. 1786 1—6

Cenniki franco odwrotną pocztą.

( b o o c o o t x x x x i  t* X * X X X $ O O G O O (X !  
g * X —   = X 3 C b

JA N  I H M T 0W1CZ
poleca

w yp rób ow an e i  n iezu w o d n e  środki 
k o sm ety czn e ,

o te c z e p lH io n e  7ma m e d a l.J i  zasłngi 1 2 m a  n plum m i uznan a-
H I  a  i a  Ir t o n i n n n  v  wmiacjga i pobudza włosy do porostu.

G o j  u l i  l ( l l l l n o  ił Flakonik 50 m  _____

o  i t n  z . L i n n - i  .i wzmacnia cebulki włosowe i /.apo-I DIUdUd Liii I* U W (l, biega wypadaniu włosów. — Słoik

- A I

SO cn t

Woda ateńska, d ' zmywani* włoków, zapobiega tworze
niu się lupirźu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk — Flakon 5*0 cnt.

Olejek chino-tuninow >. I)»iala znakomicie na ce- 
„ , - bulki włosowe i na po

rost włosów. W wypadkach, gdzie ” skutek choroby włosy 
wypadiy, okazał nader zbawić nne działanie. Już po użyciu 
jednej flaszki można snostrzedz porost — Cena 1 złr, 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania nst,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego amakn i zapachu, dsrdzo 
korzystnie w pływ a ua dziąsła i zęby. — FI ikon ć>()cnt.

Proszek roślinno-alkaliczny 5 zębów. — Na
daje perłową białość, usuw? kamień i kwasy, które „prowadzają 
ból i pruchni-nie zębów — Pudełko 30 i 6n cnt.

Ocet ti es infekcyjny powietrze, uży wany w biurach, ko
rytarzach i do skrapiania suknń. — Flakon 50 cnt.

f L - O t  t , r o  I n t  • u r » .  'lo nacierania ciała , do  płukania ust, 
v ł c t  l U ł l l t J b U  W ty i do odświeża lia powietrza. Flakon po 

50 cnt. i 1 zrr. ________— —

R r ł T h u n ł l M l Ó  D 9t "G L e1’ ym 'rodkiem do p-ęku :go uto'unia 
D l  J l l U l l  L V l i c i  { konserwowania brody i bokobrodów. Flakon

* .  #

V  W .
&

W G F  U m ia n a  lo k a ln !
2 j x i a , x i a ,  o ć l  ± 0 - c I - a  l a t

Pracownia wsittj ronin saM i|z|icii
SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO

17CO I i - l 1) toe L w o w ie ,

przeniesioną została na ulicę S y k s t u s k ą  1. 6. U
Pracu,ac przez druiszy przeć iąg czasu w pierwszorzędnych zahła- 1 1 

dach kiawieekicli ta k  ar k ra ju  ja k  i  zagranicą i zaopatrzywfzy magi- 
zyn swój w doborowe lna ter ja ły  beruenskie, franeuzkic, angielskie 
etc. jestem ws„a- ie najwybredniejszem wymaganiom Szanownej P. T. 
Publiczności zadość uczynić.

Ws-elkie zamówienia na ubiory cywilne, urzędowe, wojskowe i dla 
Wieleonycb Księży, tudzież libery’ne, wykonuję na czas, modnie, gu
stownie, trwale i po umiarkowanych cenach.

Polec jąc się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 
pozostiiję z Wysokiem powaŻŁnicm 

v  S E W E S 7 K  W A L IG Ó R S K I.

Zarządzca dóbr | KSZlffliS' LfiWiCM
ulica Trybunalska I. 6.

poleca :
nojnowsze stożkowate cy- 

p o sz tik u ie  p osad y  Iliudry do zwykłych lamp

M a  p o d s t a w i e  z a u l a f l f .
jakie posiada nasz ko tw iczny  
E x p e l le r  od lat 20, ośniielaff1!' 
zaprosić niuiojszćm do próby * y j. 
którzy jeszcze nio znają togo znr ,„'p. 

J |  tego i ulubionego środka d®fc°'"‘tV, 
Nie jest to żaden środek la je 111̂ . 

I g  a tylko ściśle realny, mnich*®® V 
stawiony pi-oparat zasługnjBy ”5j|,i 

\ \  we«k!,Xhhy igh polecano J
^ l  cioupiąiifD# ua reumaiyaui iul> Pc, ,,(3 
J ś  jako środek niezawonny jwzeciwk^ijci

wyższym stylRM-itmu — 
teii ''ifi-oduk aijiłnguje 'liii

; -.k Fs
zup ii f

0mzaufauio  najbipinj-adowndni ■(,, 
liczuość, ie wieiu chorych 
wawszy wszystkie pompntysznio fiSJ 
sowano loki, prrccieś v; końcu p® 
ciii do wypróbowanego Pain-^spci’̂ ,.  
albowiem przekonali się'oni 
równanie, żo tak dolegliwości . Jj)

i

legiiwosc, 
tyczne n.p. darcie, łamanie !ld.,.!a‘_‘" $
bole ztbów, giewy, krzjjEów,

portiadający 20 -k i lko lu fn ią  p r a 
k tykę w zaw odzie  go sp o d a r-  
-zjin, ja k o też  w za s tę p s tw ie  

wobea w ładz

od św. J a n a  lbyy r.
I u te r e s o w a n i  panow ie w ła

śc ic ie le  m ają tków  ziem skich 
raczą od n o śn e  k o re sp o n d e n c je  
w ysłać  pod l i te ram i M i .  S .  
post,o r e s ta n te  T a r n ó w .

do
„ a i i m o s "  ,
77

(Podwójne światło bez zwiększenia |  
kosztów.

Tchnięcie praw ie iwylduczone.
1 2  c t .

Joali Ud. n a j  p i-ęd-zój uśmierzyć i.t,
dnją zapomocą nacicrań Jłun-FStL  
lorom. L'r.-,iarkcwnna erna 40 w 
70 ct., a -wzgt. 1.20 zł., czlyui 
stępuj .ii i di„ nioziunożnych, a -Jii. 

'Cif szczęśliwo wyleczenia służą rękoj1̂ ,  
j że się nio wyda pieniędzy ua 

Nj j Jednakowoż strzóuz się uależy
dowań i uważać za praw dziwy j° ',icy 
ra in -E x p o lIe r  zo znakiem koN’’. w

i, p t  e c o p 
ty m  Lwem.

F. Ad. R ichter & Cie. wo ółned'.

S^hńii aKSa5

50 centów.

L c
Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. K o
pernika 1. 3, H otel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. 
W K R A K O W IE  Sukiennice I. 20. — AV CZERNIOWCACH

R y n e k  1. 2. 1311

we Lwowie, Rynek 24.
(N ad k s i ę g a r n i ą )  

polecają swój

obficie zaopatrzony
S K Ł Ą . D

p W f i Pianin
z najlepszy c l i  fabryk kra

jow ych, jako to ;
Elirbara) Eósendorferr, Heitz- 
manna, Schweighu/fera, Hufbcme- 
ru, Wirtha, Hamburgera i za- 
1757 granicznych,. 6 —10
Można również nabywać for

tepiany za spłatą ratami.

Kantor wymiany
c. k. up rz .  gal .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t J h d B b  i  m o n e t y

pod w aru n k am i n a jp rzys tępn ic jpzcn . i

4  Ł a a. H  T  ¥
jakoteż

ft°L, j»rem L »w an« Ł ie f j 1 h l p o t w i n e ,

% Abonować m ‘ó>M
dzienniki polityczd ;'

beletrystyczne 
d la  z a b a w y  i n * 1'

gazety modne, J i '
C Z A S O P I S M A  Z A A T O D 0  r »
1776 h u m o r y s ty o z n e ,

gazety finansowe i kursO
sp isy  wylosowań

i  r ó ż n y c l i  1
jakoteż wszelkie gazety św ia® , sj  ̂
wszystkich językach najwyg°J/W

BIÓRZE DZIENNI^0
ul Karola Ludwika Z. 4f" 

do st»r 
pewn®' y

Ceny ściśle oryginalne, 
szybkie, regularne i

X  
X

X )C J

2 .-T a -  ś w i s t a ł  "TO i
Najtańsze źródło zakupu owoców poludniowycli i de
likatesów, wina i  koniaki najprzedniejszych gatunków,

oraz wielki skład
d z i c z y z n y  i d r o b i u ,

Jako też każdego czasu św ie ż e  ry b y  san dacze, łorosie ,
k arp ie i t .  p. poleca

1778 4 -6  w io sk o  TjTOlska owocarnia
F r y d e r y k a  S c ł d e i c k e r a .

ul. 8/fes'-Uska 1. 2 we Lwowie.

rr |

Z M IA N A  LO K ALU .
P .  T .

Z dniem 1 grudnia b. r. przeniosłem mój
(w  roku, 1862 założony)

H andel tow arów  że la zn y ch
i  wyrobów nożowniczych

pod firmą

A N T O N I  H A L S K J
do lokalu przy placu Mariackim pod I. 9.

(obok handlu lamp Wgo Ditmara)
o czem mam zaszczyt Szan. P . T. Publiczność zawiadomić, łącząc 
prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci.

Z wysoki im poważaniem
1770 6 6 A n t o n i  H a l s k i .

które według prawa z d. 1 lipca 1668 (Dz. p. P. KKKYIII g
N. 93) i najw. post. z duia 17. g rudnia  ł i l ł i ,  mogą 3

u ż y ta  do lokowania kapitałów funduszowych, pu- }fl
K pilarnycb, kancyj m ałżeńskich  wojskowych, na kaucje  3
ffi i wadja, są w  ty m  kantorze do nabycia.  1734 Ś
o, 3ts s®r* W szystkie  polecenia z prowincji wykonują się “j
Oj bezzwłocznie po kursie  dziennym, bez doliczę- 3
D{ n ;a prowizji. }3
w w

cb i_SES55LsasHST5esa5£5asu5 i < a su ss i 3 n s a  r a s u r s j  a sa sssa sH ssa s# ’

icoooo 00 aro 000 ooi oo oooom
^ t ó i S ^ n . i e  c e n j  O

Chcąc pozbyć się  nakładu, zniżamy o przeszło 5v. (o cenę dzieła
O

Anonse PP. Abonentów, j i j
(Któro każdy abonent ma 
umieszczać bezpłatnie w o M  

wierszy mlesięczuioJ

O

przez Teofila Oautiera, w  przek ładz ie  Yć\ Boćusf&wskiefo 
Powieść te, dwutomową, będącą jedueu- z najpiękniej

szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu4*
835 Lwów. Sykstuską 45.

Na karnaw ał sztuczna ąwiat?* 
wieńca i bukieciki można iosta<“ 
nej cenie odznaczonej rzsdowyi" j,
paryzkiej pracowni sztucznych 
Sabiny Teodorowiczówny we L<° /
Ossolińskich 10    ----

Nauczyciel, który już w 
kratycz iych domach z zupełr.aa]' 
leniem rodziców zajmował się ję jóJJęJ 
niem i przygotowywał uczn ” p(»(
klas gimnazjalnych 7 -----
posady na wsi lub w m i e ś c i e  
M. Z., Kralów, poste restaut'

Kompletne skrypt a dla eg z * ® ^ l 
chunkowości pańitwowej, zo ® 8; V 
do pszbycia. — Łaskawe zgloszen

ó i e
dnik post. rest. Myślenice __ _

Fortepian starszej kor i t 1̂  - J f

O
% IOOO 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 . 0 !  7

mierną cenę do sprzedania.
Jezierna. Wiadomości u dzieli W- 
w Rzeszowie. ________—-—-—

Na dniu 16 Stycznia 1888 ° F  !nis 
10 rano odbędzie się w Osbokc®^ \ ^  
cja kolei Buczacz — licytacją jeż * 
wierzchowe, zaprięgowe, ml00 
bięta ze stada tamtejszego.

B i e l i z n a  w e ł n i a n a  D r .  J a g  e r a  . j M *
i w * *  M a g a z y n  F .  K U A U E R  i  S Y N

W. Bengera Synów w Bregenz pod „złotym  Lw em “ w e Lw ow ie. 1478 2 9 -5 0

Odpowiedzialny redaktor W aefew  E w lo w ik l . Papier z fabryki Braci FijałkowskicŁ w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-)


